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M O N T A Ż  M OSTU ŚRED NICO W EG O W W A R S Z A W IE  N A  UKOŃCZENIU .

J k N  KOTT

Parlam ent pisarzy w  S z c z e c i n i e
zjeździe szczecińskim, m ogą mówić o 
setkach w,etfcorćw autorskich na 
fabrykach, w  świetlicach i  szkołach. 
Mogą czytelników swoich i słucha­
czy obliczać na tysiące, mogą po raz 
pierwszy powiedzieć z dum ą. że 
piszą n ie dla n iew ielk iej liczby u - 
pi zyw ilejow m ych ale d la stale po­
sze rz a ją ce  > s:ę kręgu czytelników 
zewszystkich w arstw  narodu. No­
wy czytelnik naszych książek — to 
d*ugi w ielki tem at zjazdu.

Zjazd szczeciński poprzedziło przy  
znanie państw ow ej nagrody literac­
kiej Lucjanow i Rudnickiem u. I  do­
brze, że się tak  stało. Nagrodzona 
została bowiem nic ty lko książka o

w ielk;ej * n ieprzem ijającej w arto­
ści. Nagrodzona została droga pisa­
rza. Droga, k tó ra  prow adziła od 
w iejskich opłotków Sulejow a — do 
fe '~ y k  łódzkich, od tradycy jnej 
drobnom ieszczańskiej i re lig ijnej 
m oralności — do solidarności klaso­
w ej i czynnego udziału w  ruchu  
rew olucyjnym . Od pierw szej s tra j­
kow ej uJ.otk. prow adziła do „S tare­
go i  nowego'*. Była to  droga doj 
rz e w ar 'a  w  walce klasow ej na świa 
domego działacza, polityka, pisarza 

P rzykład  L ucjana Rudnickiego po 
kazuje npjdobMr.^ei czym jest świa 
domoSt*' t«avks»s»to'V5kf -  leninow ska, 
1 doświadczenie d la pisarza, który

chce dać pełny obraz współczesnego 
życia.

I  to był trzeci tem at szczeciń­
skiego zjazdu, tem at ze wszystkich 
najw ażniejszy, t u r a '- stosunku litera  
tu ry  polskiej do współczesności, te­
m a t ideowej ' i społecznej świado­
m ość pisarza, zw azan ia  jego tw ór­
czego w arsz tć tu  z polską k lasą  ro ­
botniczą.

T  \  Z.YSZŁY historyk nazw ie mo
I J  że pierw sze cz*ery la ta  jo

• w ojnie oJu c-scm o re -
■ alizm. W alkę tę  prowadziła

k iy ty k a  i p»I.J cy«tyka, -pisma li­
terackie i przodujący pisarze. Wal

W DNIU 23 stycznik zakoń 
czył w  Szczecinie swoje ol 
rady  4-ty z ja zd . delegatóv 
Zw. Zawodowego L ite 

ra tów  Polskich. Coroczne zjazdj 
nie są tylko tow arzyskim i spotkania 
mi p isarzy; są one w ielką ideowi 
dyskusją nad rolą 1 zadaniam i po 
skiej lite ra tu ry  współczesnej.

'Zjazdy p isarzy  m ają  dwojakie 
«nacz?nie: są spojrzeniem  rzuconyn 
wstecz, oceną drogi, jaką  przeszłz 

. polska lite ra tu ra , w spólnie dokona 
nym  rachunkiem  z błędów  i osiąi 
nięć, Są zarazem  spojrzeniem  v 
przyszłość, postaw ie^^m  nowych zs 
dań, skonkretyzow aniem  roli, jaką 
lite ra tu ra  pow inna odegrać w  budo­
waniu now ej k u ltu ry  Polski Ludo­
wej.

Tegoroczny zjazd pisarzy polskicł: 
w Szczecinie m iał specjalnie donio­
słą wagę. Odbył się on w  p a rę  ty - # 
godni po Kongresie Zjednoczenia # 
partii robotniczych, odbył się po f  
pierwszym roku  doświadczeń ofen­
sywy ku ltu ralnej, k tó rą  rozpoczęło 
wrocławsW e przem ówienie Prezy­
denta B ieruta podczas zeszłoroczne­
go zjazdu pisarzy."

Są tygodnie- i- m iesiące . walki,, 
kiedy klasa robotnicza, a z n ią ca­
ły naród dojrzew a szybciej n iż w ' 
ciągu lat. Takim i były ostatn ie  mie 
ślące od slernniówe^o plenum  KC 
PPR do chwili pow stania Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.
W ybita została droga do socjalizmu. 
Zobaczyliśmy ją  wszyscy. Polska 
Socjalistyczna n ie je st m arzeniem  
przyszłości i  • spraw ą ju tra . Polska 
Socjalistyczna t i £ ~ ~ codziennie. 
Mówią o niej cyfry gospodarczego 
nianw. ulice m iast, now e fabryki i 
osiedla;

Ale nie ty lko w zrasta  co m iesiąc 
nasze socjalistyczne gospodarstwo. 
Razem z nim  rosną i dorastają 
ludzie socjalizmu, ludzie aw ansu spo 
tecznego. Są w  partii, w śród mło­
dzieży, pośród przodow ników  pracy, 
wśród działaczy związkowych, wszę 
dzie, gdzie buduje  się nowe formy 
tycia. Ci ludzie m ają  nowy styl ży­
d a  I nowe konflikty, jakżeż różne 
od konfliktów  m ieszczańskiej obycza 
jowości. Budow a socjalizm u jest 
ich dziełem, socjalizm buduje  się w 
ilch  sam ych, zm ieniają się i doj- 
-zewają razem  z krajem , k tó ry  się 
imienia.

Jak  tych ludzi pokazać w  lite ra ­
turze? — oto  pierw szy w ielki tem at 
eęorocznego zjazdu.

Z JAZD obradow ał po roku  o- 
fensywy ku ltu ralne j. Pisarze 
polscy mogą być dum ni. Po 
raz  pierw szy w  historii na­

szego k ra ju  ukazały się najlepsze 
csiążki w  nakładach 50.000 egzem­
plarzy. Udało się nam  po raz  pierw  
•*y w yjść  poza, zdaw ało się, zaklęty 
rrąg  czytelników z inteligencji i 
łrobnom ■ 57rzanPtwa.

Po czterech la tach  n ak łady  pism 
•odziennych wzrosły czterokrotnie 
v stosunku do przedw ojennych, na 
łady tygodników  — trzydziestokrot 

ue. P racu je  w tej chwili w  Polsce 
t.500 św ietlic robotniczych i  chlop- 
Idch. Do św ietlic tych coraz rza­
dziej tra f ia  drobnomieszczańska 
^mlra i artystyczna plakatow a 

-itwizna.
B i'iśm y się o pełną dojrzałą kul- 

• trę  pró le ta’ .a tu  i m am y już  za 
-•bą pierw sze zwycięstwa. Mówią 
’ »m o nich K w lnirsy  zespołów świe 
■ icowych, w arszaw ski festiwal, 

?rost bibL ctek w zrost czytelntc- 
va, nowy typ un*wersytetów  ludo- 

\  vch.
Pisarze polscy, k tórzy  byli na

Karpenisi padło
Garnizon m onarcho-faszystowski zlikwidowany

PARYŻ. — Rozgłośnia W olnej G recji podała kom unikat o zajęciu 
m iasta K arpenisi w  Grecji śrudkow ej. .W akcji przeciwko faszystow­
skiemu garnizonowi tego m iasta b ra ły  udział doborowe jednostki pierw  
szej i  drugiej dyw izji w ojsk gen. M arkosa. G arnizon nieprzyjacielski 
zlikwidowano, b iorąc znaczną część żołnierzy do niewoli. Zdobyto w iel­
kie ilości m ateria łu  wojennego, am erykańskiego pochodzenia.

Zdobycie K arpen isi m a doniosłe 
znaczenie z p unk tu  w idzenia s tra te ­
gicznego. M iasto to, położone na gó­
rze Tym fristos, panu je  nad  znacz-

roku  1943 K arpenisi było siedzibą 
w ładz greckiego ruchu  oporu.

W yzwolenie tego m iasta, k tó re  na 
stąpiło w  k ilka  dni po zwycięskim

P o lsk a  d e le g a c ja  rzą d o w a  
przybyła do Budapesztu

BUDAPESZT (PAP). — W niedzie 
lę o godzinie 9 te j rano  pociąg spe­
cjalny, w iozący polską delegację rzą 
dową do B ukaresztu, z a trzy m at się 

>w Budapeszcie. N a dw orcu delega­
cję  w ita li im ieniem  rząd u  w ęgier­
skiego m in. O brony N arodow ej — 
F arkas M ihaly, w  nieobecności cho­
rego m in. Spraw  Zagranicznych 
R ajka w icem in. Spraw  Zagranicz­
nych — A ndor B erei, poseł w ęgier-

P i •oces sp isk o w có w  w e F r a n c i!

ski w  W arszawie Belk Szanto, poseł 
rum uńsk i w  Budapeszcie A urel Mil- 
nassanu oraz  personel poselstw a poi 
skiego w  Budapeszcie.

Członkowie polskiej delegacji rzą 
dowej odbyli z przedstaw icielam i 
rządu  węgierskiego k ró tk ą  rozmowę 
utrzym aną w  serdecznym  tonie.

Po 15-mi nutow ym  postoju polską 
delegacja rządow a udała  się w  dal­
szą drogę do Bukaresztu.

) ) \ I t e M c s k i

grupował kolaborantów i faszystów
PARYŻ (PAP) W d ru g im  d n iu  p ro ce ­

su  uczestn ików  spisku  faszystow skiego 
znanego pod n azw ą „N iebieski p lan "  
zeznaw ał św iad ek  oskarżen ia  kom isarz  
polic ji A rton tn l, k tó ry  stw ierdz ił, że

j r z c f c f c #
okup antów  B izon ii

sp iskow cy o trzym yw ali pom oc od gen. 
F ranco .

Spiskow cy o trzym yw ali pow ażne za­
siłk i p ien iężne  za pośredn ic tw em  jed n e ­
go z członków  am basady  fran k isto w - 
sk ie j w  P a ry żu . A rtonin i podkreślił, że 
„N iebieski plan** g rupow ał k o lab o ran ­
tów  * faszystów , p op ieranych  p rzez za­
g ran icę . W to k u  śledztw a w yszło m . .In. 
na  jaw , że oskarżony Soutie, skazany 
w  swoim  czasie na 20 la t  ciężkiego w ię ­
zienia za w spó łp racę z o k u p an tam i, zna 
lazł s ię  na  wolności 1 na leży  do  w yw ia­
d u  francusk iego .

K r e w  n a  u lica ch  
H a i h u t e ł

KALKUTA. Podczas dem o n stra c ji  u- 
rzą d zo n ych  p rzez  postęp o w ych  s tu d en ­
tó w  i  ro b o tn ikó w  n a  zn a k  p ro te s tu  prze  
ciw ko p o lityce  rząd u  Ind yjsk ieg o ,  po li­
c ja  strze la ła  do  m an ifestan tów , ran iąc  
60 s tu d en tó w . Jednocześn ie  aresztow ano  
200 s tuden tów .

ka toczyła się z w ielkim i mitologia­
mi la t  m iędzyw ojennych, z a rty ­
stycznym i i  filozoficznymi p rąd a ­
mi schyłkow ej k u ltu ry  mieszczań­
sk iej, k tó re  fałszowały rzeczywisty 
obraz społecznego życia, bezcześciły 
rozum, obezw ładniały w olę pro te­
stu, zniepraw iały w yobraźnię i  u - 
czucia.

Te cztery la ta  zmieniły oblicze na 
szej lite ra tu ry . Znakom ita większość 
pisarzy znalazła się w jednym  obo­
zie z budowniczym i socjalizm u w 
Polsce, potrafiła  przezwyciężyć opo­
ry  mieszczańskiego inteligenta, zo­
baczyć i  ukazać now ą polską rze­
czywistość. Droga prow adziła czę­
sto z dalekich bardzo pozycji, n ieraz 
w rogich k lasie robotniczej. Tym  
w iększą m ają  zasługę fci pisarze, k to  
rzy  ją  przeszli. Nie pow stało co 
'p raw da dotąd w ielkie dzieło literac­
kie, ukazujące w yrastanie  Polski 
Ludowej, ale lite ra tu ra  nasza jako 
całość po trafiła  przekazać w  poezji, 
prozie i  dram acie duże fragm enty 
zbiorowego życia, w yróżnić co je st 
żywe i  ńósi w  sobie zarodki przy­
szłości od tego co je st przez h istorię  
skakane na  zagładę.

. Zjazd, szczeciński był n ie tylko 
ł oceną dotychczasowego w yniku, ale 
!i ukazaniem  now ych celów i  za- 
|dań. Przodująca g rupa  naszych p i- 
, sarzy postaw iła na  m iejsce walki, o 
I realizm  nowe hasło w alki o realizm  
i socjalistyczny, a więc o tak ą  lite ra - 
l turę, k tó ra  po tra fi oddać w  pełni 
•wielkość i  piękno budow y socja­
l iz m u  w  Polsce, ukazać nowych bo ->
1 haterów  w  nowych konfliktach,

| "1T Ą  TT OKRESIE w alki o realizm  
, 1 f  I  M przyw oływ aliśm y im iona

1# 1# w ielkich m istrzów  prozy: 
i * - Balzaca, S tendhala  i  Toł-
i stoją, staw ialiśm y jako w zór n a j-  - 
wyższe osiągnięcia realizm u k ry ­
tycznego.

W nowym okresie w alki o realizm, 
socjalistyczny m usim y wzbogacić na 
sze doświadczenia o najlepsze . wzo­
ry  lite ra tu ry  radzieckiej, lite ra tu ry  
zwycięskiego socjalizmu. L iteratu ra  
nasza musi nie ty lko p rzejąć z prze 
szlości, co jest jeszcze twórcze i 
postępowe, . ale dostrzec we w sp ó ł­
czesności kształt dnia jutrzejszego.

L iteratu ra  rozw ijać się mus* w  
walce stylów, m etod i kierunków  
artystycznych. Nie mowy ó
próbach  narzucenia pisarzom  jedno 
litego stylu czy m etody twórczej. 
A le w każdej w alce trzeba dostrzec 
je j  'cel. Realizm socjalistyczny staje 
się celem, do którego dążym y, o k tó  , 
ry  będziemy się bić, s taje  się miarą, 
jak ą  chcemy, aby  oceniano nasze 
dzielą.

Wielka v lite ra tu ra  była zawsze 
związana jak  najściślej mózgiem j 
sercem  ze współczesnością*. • W yra­
stała ona z  dążeń przodującej klasy 
społecznej, w yrażała je j doświadczę • 
nia i uczucia, jej miłość, entuzjazm 
i nienawiść.

Nad pogłębieniem świadomości ide 
owej  ̂ spółecznej pisarzy r a ­
dził zjazd szczeciński. N ad posze­
rzeniem i- Wzbogaceniem ich poli­
tycznego doświadczenia. Nad w zbu­
dzeniem prawdziwego entuzjazm u i 
miłości do wszystkiego co w  dzigiej 
szej- Polsce jest socjalizmem, buduje 
socjalizm i o socjalizm' walczy. 
Nad dopomożeniem pisarzom w  ich 
trudnej drodze do literatury, k tó ra  
będzie godna naszych najlepszych 
tradycji, k tó ra  będzie godna naszej 
tw ardej, ale wielkiej epoki.

ło przygnębiające w rażenie w  ateń ­
skich kplach rządow ych ,  i  wp;3]ęo? 
wych;

J a k  donosi kom unikat K w atery  
Głównej gen. M arkosa, m inerzy 
greckiej arm ii dem okratycznej w y­
sadzili w  pow ietrze pociąg wojsko­
w y w  C entralnej Macedonii.

Dwa wagony, pełne m onarchofa- 
śzystowskich żołnierzy zostały cał­
kowicie zniszczone.

D em okratyczni sabotażyści w ysa­
dzili rów nież w  pow ietrze dw a mo­
sty  i jeden sam ochód pancerny.

K aw aleria arm ii dem tycznej 
zaatakow ała jednostki n : « .  r.yjaciel- 
skie w  okolicach Stratoliki. A rtyle­
ria  natom iast ostrzeliw ała obiekty 
m onarchofaszystow skie w  rejonie 
Ardea i Halkidiki.

Z a m a r ł  ru ch

S łowo

W ie lk ie  zw ycięstw o w o jsk  s e n . M a rk o s a

RZYM. — W dniu w czorajszym ,1 
pomiędzy godziną dziewiątą a dwu! 
nastą, zam arł w  M ediolanie w szel-1 
ki 'ruch. Wszyscy . tam tejsi robotni­
cy i pracow nicy Urządzili strajk  pow ( 
szechny, protestując przeciwko za-, 
powiedz* rządow ej, odnośnie demon, 
tażu fabryk  Caproni i Safar. < 

Podobne stra jk i m iały miejsce w i 
zakładach tekstylnych We Florencji.I 
Robotnicy tam tejsi opuścili pracę, f 

-wyrażając w  ten sposób solidarność^ 
z 48 robotnicam i fabryki „P alom -j 
bi“, k tó re  urządziły s tra jk  okupacyjj 
ny, protestując przeciwko nędznym i 
płacom. i

Coraz w ą c e i  bankructw  
i  s a m o b ó j s t w  j
w Niemczech zachodnich) 

BERLIN. — Dane slalystyczne o-J 
publikowane przez zachodnio .  nie-1 
miecki oficjalny „Bank D eutscheri 
Lauder pozw alają stwierdzić, _ iż j 
liczba bankructw  na terenie N iem ięci 
Zachodnich w zrasta w  szybkim tem f
P'e. , Ł i

Równocześnie w zrasla l«czba sa- f  
mobójstw. W edług relacii w ładz po j  
licyjnych okręgu Szlezwig - Hol-J 
sztyn. w  bryty jskiej strefie okupa- * 
cyinej ilość sam obójstw  w  grudniu 5 
1948 r. wzrosła o 400 proc. w stosun i 
ku  do roku 1947. Przyczyną sam o: J 
bójstw w  ubiegłym m»esiącu była i  
przeważnie sk rajna nędza. f

u j  AfedffOfOiiiei 
Sfraiki we Włoszech i

Demokratyczne*

f BERLIN, Szef wydziału prasowe 
igo przy niemieckich związkach zawo 
[ dowych w  brytyjsfciej s trefie  oku­
p a cy jn e j, B. M erłens został zwol- 
M ony ze stanowiska sekretarza  zw. j 
Pzaw. w Duesseldorfie, ponieważ po 
[tępił b ry ty jską politykę demontażo 
rwą w swojej broszurze, zatytułowa­
n e j  „Bajka o demontażu", 
i Jednocześnie cały nak ład  tej bro 
iszury został skonfiskowany przez 
f władze brytyjskie.

W  d o  R u m u n i i



Francja zagrożona j 
...rozkradanient skarbu!

Nieprzerwany marsz na południe
k o n ty n u u je  d iiń sk a  A rm ia lu d o w a

Czang-Kai-Szek p rag n ą ł pozostawić 
sobie o tw artą  d rogę  do ponownego 
objęcia w łud /y  w  „odpowiedwiej 
chwili". Świadczy to o tym  — pod­

kreślą rozgłośnia — £o reakcy jny  j  
rząd  kuom intaogow ski n ie m a szcee, 
rog© zamiaru, rozpoczęciu rokow ańj 
o praw dziw ie dem okratyczny pokój, i

vC aitk«w U e b a n k ra d w s  
j C z a w ą -K a i-S z e Ł a

IDEA w alk i o  wyzwolenie Chiii 
okazała s ię  silniejsza od skorum  
pow anej klik i am erykańskich 

m arionetek  w  tym  k ra ju . Zwycięski 
m arsz chińskich w ojsk ludowych, 
•nającyca poparcie całego n arodu  — ■ 
w yw ołał p an ik ę  w  obozie kuom in- 
tangow ekira i  zm usił jego protek­
to ra  — Stany Z|ednocepne do zasta­
now ienia się  n a d  tak tyką  „ładowa­
n ia  dolarów  w  w orek  bez dna“.

Gzang .  K ai -  Szek u stąp ił ze s ta  
now iska p rezyden ta  i  naczelnego 
wod?a F a k t te n  n ie  m ógłby mieć 
m iejsca bez zgody D epartam entu  
S tan u , bo  te n  — jak  do tąd  — decy­
du je  całkowicie o posunięciach i  
i  m anew rach nankińskiej klild.

A m erykanie po trak tow ali chiń­
skiego generalissim usa jak  n ie  nada 
jące  się ju ż  do użytku .narzędzie. 
Czag -  K a i -  Szeka sp o tkał los po­
dobny do losu jego ^m arionetko­
w ych kolega w “ z Indonezji, areseto 
w anyeh przez Holendrów.

Należy^, zaznaczyć, że następca 
Czang -  K a i -  Szeka, L i Tsung Nen 
wywodzi się z  te j sam ej g rupy  m a , 
rionetek  am erykańskich. P rzepro­
w adzenie jego w yboru  na  stanowi* 
sko w iceprezydenta Chin, kosztow a­
ło Dep. S tanu  około 5 m ilionów  ęto.j 
larów.

r m a t ; !  f i u t e m  o b r a t t

Krajowego Zjazdu liierafów
SZCZECIN (PAP). — Trzeci dzień 

obrad  K rajow ego Z jazdu  L iteratów  
w  Szczecinie rozpoczął się dyskusją.

P ierw szy zab ra ł głos M ieczysław 
Jas tru n . M ówca naw iązu jąc  do 
współczesnej tw órczości poetyckiej i  
literackiej podkreślił znaczenie łącz 
ności z  przeszłością, poddał jednak  
k ry tyce zakorzeniony w pływ  okresu 
„M łodej Polski", k tó ry  n ie jedno­
k ro tn ie  prze jaw ia  się w d ruku  pod 
płaszczykiem  haseł .socjalistycznych.

P o  wypowiedzi L eopolda Lew ina 
na tem at upow szechnienia k u ltu ry  i  
m etody pisarsk iej, przew odniczący

B e st ia lsk ie  tortu ry
stosują Holendrzy w  Indonezji

zwyczaj później likwidowani wy­
suwałem z tyłu.**

»8 iflyiska pomoc«
PARYŻ. — R adiostacja W olnej 

Hiszpanii, Pyrenaica, donosi, że do 
Irun , w  północnej Hiszpanii, przy­
były tran sp o rty  b ryty jsk ich  ciężaró 
w ek. R ząd frank lslow sk t oświad­
czył, iż  sam ochody te  przeznaczone 
są  dla hiszpańskiego „rynku  w ew ­
nętrznego J a k  doniesiono zostały 
one przydzielone oddziałom gw ardii 
cywilnej, oraz K. aw . pol«cji ,,anty- 
partyzanckiej-“.

pow itał przybyłych n a  obrady dele­
gatów  bułgarskich  K ris to  W asiliewa, 
Radew skiego i  W eselana G eorgle- 
w a.

W dalszym  ciągu dyskusji zab rali 
głos pisarze: Jerzy  Turowicz, J an
Dobraczyński i  A dam  Polew ka.

PRZYJAZD 
PISARZY RADZIECKICH

WARSZAWA (PAP). — W Jtłniu 22 
bm. p rzyby ła  do W arszaw y delega­
c ja  p isarzy  radsieckich, udających 
się do  Szczecina n a  K ra jow y Zjazd 
L iteratów . W skład  delegacji wcho­
dzą: d ram atu rg  A leksander K orn ie j- 
czulc, d ram atu rg  A nato l Sofronow, 
poeta P aw eł Tyczyna, poeta S tefan . 
Szczypaczow, poeta  A ntoni Venclova 
oraz  k ry ty k  lite rack i Iw an  A nisi- 
mow.

Delegacja lite ra tó w  radzieckich u -  
da ła  s ię  do Szczecina.

WIECZÓR AUTORSKI 
PISARZY W SZCZECINIE

I Dobra, konieczna  
# pomoc sąsiedzka

SZCZECIN. — W ram ach  K rajo ­
wego Z jazdu L iteratów  odbył s ię  w 
Szczecinie w  gm achu  P aństw . Gim ­
nazjum  dla Dorosłych w ieczór au­
to rsk i pisarzy . Duża sala  zapełniła 
się po  brzegi słuchaczam i. Słowo 
w stępne wygłosi! Je rzy  A ndrzejew ­
ski.

Z  kolei fragm enty  swych utw orów  
odozytali: Tadeusz Borowski, S tan i­
s ław  Dygat, Jaro sław  Iwaszkiewicz, 
Kazim ierz Koźniewffki, J a lu  K urek, 
M ichał R usinek  oraz J a n  Papuga.

Umowa handlowa z M h m l ą
podpisana w W

WARSZAWA (PAP). Po  rokow a­
niach k tó re  toczyły się początkowo 
w  Tiranie a następnie  w  W arsza­
wie w  4n . 22 bm: podpisana została 
•w M inisterstw ie Przem ysłu  .i Hau- 
,<pu polsko - albańska um ow a bań 
,dlowa' na  ro k  1949, k tó ra  stanow i 
ęsapoczątkowanie norm alnych stosun 
ków  handlow ych między obu k ra ja ­
m i.

tJm owa przew iduje dostaw y z  
Polski do A lbanii: ta b o ru  kolejow e

M OSKW A. Ągencja TĄSS podaje, iż 
.w Chinach ukazały się  w przekładzie 
ną język chiński dziele, wybrane Le­
nina w kilku tomach. Ponadto wydano 
fam prace LenUia „Materializm i empi­
riokrytycyzm'', ,>Państwo i  rewolucja“ 
$ inne.

■BruKSęlA. Ągencja „Belga'1 donosi 
z  Madrytu, iż toczą się tam rokowania 
jo sprawie podpisania umowy lotniczej 
między Belgią { Hiszpa.nUł- Korespon­
dent agencji dodaje, że Hiszpania Za­
mierza podpisać podobne umowy z  W lo­
cha jtH i Danią.

PRAGA. W miejscowości Houstka /nie- ' 
daleka Pragi otwarty został pierwfey \ 
9-miesiępzny kurs dokształcający dla ro j 
botnlków czechosłowackich. Projektowa i 
nę jest zorganizowanie dalszych tego ro ■ 
dzaju kursów, których zadaniem jest 
przygotowanie robotników czechosło­
wackich do studiów uniwersyteckich.

W OKRESIE gorączkowych 
przygotow ań do nowego se­
zonu budowlanego, wiado* 

mość o dostaw ach sp rzętu  bu ­
dowlanego z  ZSRR n ab ie ra  szcze­
gólnego znaczenia.

Ogólna w artość  zamówionego 
przez Polskę sp rzętu  sięga 15 milio­
nów  dolarów. Składa się on  z  kopa­
rek , dźwigów budow lanych, tra n ­
sporterów  taśm owych, samochodów, 
w yładow ywanych sam oczynnie, oraz 
grzejników , sprężarek , w ie rta rek  I  
pomp.

W ymieniony sprzęt s ta je  się gw a 
ranc ją  realizacji naszego p lanu  go­
spodarczego na  rok  1949, przew idu­
jącego: w ybudow anie w  osiedlach 
m iejskich i  w iejskich — n ie  licząc 
b u d o w n w w a  zagród w iejskich oko­
ło 10 m ilionów m etrów  sześcien­
nych pomieszczeń.

Cenne, tru d n e  obecnie do  naby- 
f  cia m aszyny budow lane, jak ie  otrzy 
Jm am y  ze Zw . Radzieckiego — to 
{w ięcej, n iż zwykłe zam ówienie w  
aram ach  um ow y handlow ej. To szcza 
^ ra  pomoc sąsiedzka.
ji
)Su Łcesy gospodarcze
IzSitR

T  IOZBY zawarte w komunikacie 
\ I t  CeanbraV>,ego Urzędu Statystjrcz 
J n&go przy Redzie Ministrów 
\ZSRR, mówią o wspaniałym rozwoju 
jgospodarstw a narodowego w Zw. Ra 
\ć z \  eckim.
ł  W dziedzinie produkcji przemyeło- 
^wej roczny plasp został w  ZSRR  w y  
Afoomały z 6  proc. nadwyźflcą. Plan 1*4 
i  stawiał w ysokie wymogi wykona w- 
ftfom. Wystarczy stwierdzić, że robo* 
ln ic y  aradaieccy podnieśli poziom pr-o 
rfduikfoji w porównaniu, z  1947 r. o  27 
Iproc., a  tym  sam ym  przekroczyli o 
i  18 proc. poziom z 1940 r. N ależy sobie 
iz&ać sprawę, że realizacja jego zada 
ło ia  wymagała w  przeciągu krótkiego  
* 3-letniego ■ofcresu odbudowy i  budo 
iw y  -4000 dużych państw owych przed  
i  sięb iofstw  pnfzcmy^owych. 
r Ni farmie? wysotaie rezujllłaj&y osiąg  
f  nął Zw. Radiziedki w  dziedzinie rolni 
Fe twe. 7 m iliardów pudów ziarna — 
roto plon jednego roku. By uzyskać 
| i e n  sukces należało zwiększyć obszar 
0zasiew ów  w porównaniu z  ub. r. a 
rl3,9 m il. ha. Powierzchnia taka jest 
P niedużo m niejsza niż połowią całej 
r Polski.
|  RrzyetJjpiono już do realizacji usta 
? wy o zasiewie ©chjronnyeh pasów le i 
"nych, lotóre pozwolą przeobrazić su

!cbe stepy w  urodzajne poła. Drzewa 
pokryły 1900 km kw., czyli otoszar 
niewiele mniejszy od woj. łódzkiego 
I (2020 km  kw.), czy od woj. pomorskie 

jgo (2000 km kw.). Jednocześnie przy 
[gotowano gl&bę pod zasiew lasów w 
,1949 r. na przestrzeni 2700 km.

arszaw se
go, statków  przybrzeżnych, tekstylii, 
Wyrobów m etalowych, maszyn i n a ­
rzędzi oraz sprzętu elektrotechnicz­
nego. W zam ian otrzym am y z Al­
banii: miedź, piryty, baw ełną, ropę 
naftow ą, tytoń £ inne artykuły .

Lekarze i studenci
bezpłatnie leczą 
ludność wiejską

LUBLIN (PAP). W okresie fe rii 
zimowych, lekarze i asystenci k lin ik  
oraz studenci. 4-go i  5-go roku  m e 
Rycyny U niw ersytetu Curie-Skło-
dow skiej w  Lublinie w yjechali w 
teren, w  celu  niesienia pomocy lud ­
ności w iejskiej.

Am bulanse odwiedziły szereg wsi 
w  pow iatach hrubieszow skim  i wk> 
daw skim  udzielając pomocy w  671 
w ypadkach. B adania pacjentów
przeprowadzone były bezpłatnie.
Również bezpłatnie rozdzielono le- 
karstw a w artości około 150 tys. zł.

| wości pozostają jeszcze urzędnicy 
— lecz ci wykonywali tylko poAeoe- 
-nia „z góry*'. Czyż więc: można ich 
sądzić?. .

| Podczas, gdy opinia publiczna do 
m aga się szczegółowego rozrachun- 

| ku z roztrw onionych funduszów, 
niektórzy mącic*ele w ód tw ierdzą, 
że wszysfkfemu winfen... zbyt libe­
ra ln y  ustró j IV  Republiki, że trze ­
ba zm*enić konstytucję i przekazać 
w ładzę de GauIle*owł!

Nip m a więc winnych. Nie m a też 
m iliardów . P rem ier Queuille składa 
na bark i narodu 1S70 — m iliardow y 
ciężar, a monsieur- R am adier żąda 
od podatnika francuskiego kilkuset, 
m iliardów  na obronę .narodową — , 
aby,* jak  twierdzi, zabezpieczyć od-, 
rodzoną ojczyznę przed niebezpie-' 
czeństw em , k ió re  je j grozj. P o d a t­
nik zaś czyta rapo rt T rybunału  Bjoz! 
rachUnków i  widzi, że n iebezpie-' 
czeńslwo grozi isloinie ale..r p a ń - | 
stw ow ym  funduszom.

JERZY RYGIER ’

K R A K O w . W dn iu  22 bm . n a  U »iw er- 
sy tec ie  Jag ie llo ń sk im  odb y ła  się  u ro -  d 
czystość w ręczen ia  Leopoldow i Ś ta ffo - 
w l dy p lo m u  d o k to ra  Ifo n o ris  C auca. i  

OLSZTYN. W  M rągow ie odbył Się t t - ę  
roczy sty  pogrzeb  ek shum ow anych  n a  te  £ 
ren ie  p o w ia tu  32 (tolnlerzy 1 o ficerów  j  
rad z ieck ich , p o leg łych  w  w a lk ach  o  f  
w yaw olenie  W arm ii 1 M azur w  ro k u  i  
1945. f

ł O d z .  W s p a lę  odbyło  s ię  o tw arc ie  £  
now oodbudow anego m o stu  żęlaziO-b.eto- § 
now ego n a  rzece  p ilicy . J e s t  to  c z w a rty #  
z  rzęd u  m o st odbudow any  w  pow . ra w - .f  
sko-n jazow iecklm . J

WARSZAWA. W d n iu  22 bm . w  a m b a - f  
sadzie  czechosłow ackiej odbyła  się u ro -  f  
czystość d e k o ra c ji w y sok im i odznaczę- # 
n iam i CSR H . Św iątkow skiego, podse­
k re ta rz a  s ta n u  w  M in. Spraw iedliw ości 
L . C h a jn a  o raz  w yższych u rzęd n ik ó w  Mi 
n ls te rs tw a  S praw ied liw ośc i i  MSZ.

(j?ARxZ, w  siycznoi

W  M AJESTATYCZNYM  gm a 
chu T rybunału  — iS  ru e  
Gam bon w re p raca . 4  p re  
eesów, 18 radcóvv głów - 

jiiych, IM  radców  retenendarskich  
i  audytorów , 1 generalny sekretarz . 
A generalny p ro k u ra to r a 1 geoetn*l- 
ny  adwokat* — głow ią się  *vid r a ­
portem , który w sirząsuąt cai4 opi­
n ią  publiczną Francji.

Spraw ozdawcy s tarann ie  dobierali 
każde  słowo, aby n ik t nie poczuł 
s ię  urażony. Lecz, niestety cyfry  
p rzem aw iają  sSme za siebie. I  z  
n ich  w łaśnie niezbicie w ynika, że 
„słabostki ludzkie*' wysoko posta­
w ionych dygnitarzy kosztowały fran  
cuskiego ^podatnika zaw ro tne sumy. 
T o  już  n ie  „w alc miliardów"*, ja k  
nazyw a to  m arnotraw ienie  publicz­
nego grosza paryska  p rasa  — Jec* 
jakieś opętańcze boog«e-woog;e .

P o r w a n o  p i ę l i n ą  

A r i c t n i i i ę . . .
k ró low ę I^alikarnasu, k tó ra  w  4&0 
r .  p rzed  Chryslusem  uczestaiczyła 

w  w ypraw ie  JCserksesa przeciw  
G rekom  i  dzielnie w alczyła pod  Sa 
lam iną. Bezcenny gobelin, p rzedsła  
w iający  h isto rię  A rtem izji, zasiał 
w  kw ietniu 1946 r. wypożyczony na  
24 godziny m inisterstw u wojJły 
przez adm inistrację zabytków  n a ro ­
dow ych — z  okazji ’ wizyty zagra-' 
nicznych m inistrów  w  P aryżu . G d  
tego czasu ślad  po  nim  zaginął.

N a ofic ja lne interpelacje m inistór 
siw o w ojny odpowiadało, iż pałac 
S i. Dommigue rezydencja m ini­
s tra  wojny o d  dnia  wyzwolenia 
k o ń ca ' ro k u  1946 —  był w łaściw ie 
przydzielony radnie m ‘nisArów i wo 
b ec  powyższego należało by  się 
awróci.ć do likw idatorów  Rządu 
Tj-m czaso^ego o  wyjaśnienie... 
Szczęśliwie jednak, k ilka -dni tem u 
gobelin s ię  * znalazł. Lecz pozostaje 
tajem nicą, w  czyich rękach dotąd 
się znajdował. D ruga w ypraw a kró  
low ej A rtem izji trw a ła  Więc 2 Jata...' 
A  w  -ciągu 2 la t przez pałac S t: ©o- 
m iiu q i|e , ' prześfeedfr  rriiejedeil m ąż 
stanu : * 3fe[ichfeletV:: de Gdrulle1, Felix 
Goum.

^^iVŚlv^gnb^,^pdnal<ęziónp, . a 
gdzież - są  inne? :©io adm inistracja 
zabytków  narodow ych przedstaw iła. 
T rybunałow i Rozrachunków  spis za, 
ginionych przedmiotów,, obejm ujący 
500 stron  maszynopisu. I  tak  up. 
b ra k  zabytkowych .mebli, k tó re  zo-1 
stały wypożyczone zaraz po wyzwo-* 
leniu F ran c ji do siedziby sztaby., 
sprzym ierzonych w  W ersalu.

SiySowa kanapa
—  „ » !s r o ń t y “  F r a n c ji

Gyfry rap o rtu  T rybunału  RojeraChun i 
ków  m ów ią dale j, że zim ą r. 1945, pod ■ 

czas, gdy w  A lzacji i  n a  w ybrzeżu1 
A tlan tyku  toczyły się jeszcze w a lk i1
—  w  Paryżu i w  Re u n es rozlo żył*1 
się sztab generalny de .GuuUe‘a. D la 1 
now ej k w atery  zakupkm o m. in. w , 
P a ry żu  — 1 lam pę ebińską za 
39.375 franków , 2 dywany "ws<^io4-j 
n ie | | | ?  368.000 fr,. w  Rennes —-  szafę i 
z  drzćwa róż.apegę •p- 75.000 frf, sly  ) 
Iową kanapę — 64.000 fr.

W 1944 r. gabinet cywilny i  w oj- i 
ekowy gen. de G aulle liczył 78 oso- 1 
Wy. Szef w yw iadu generała p )k - {. 
P assy} (który tydzjeń tem u zginął w j 
tajem niczych okolicznościach), stoją'*, 
cy na czele • 125,0 agentów  D.G.E.R. j 
zarekw irow ał w  najelegantszej dz ie l« 
nicy Paryża ^  luksusow e domy, 14 1 
hoteli, 8 garaży -r* a pod m iaslem  i 
6 w spaniałych zamków.

Obliczono, że w  5-ciopiętrowym 
hotelu  „Continental** n a  ru e  de Oajr 
stiglione. gdzie mieściła się główną 
k w atera  sziabu — na każdego czło 
w ieka przypadło 100 m. kw . po­
w ierzchni. W ydatki 'związane z  tą 
kw a terą  wyniosły w  1945 r. 33 m i­
liony.

H eni’i F renay  — ńwezesny m ini­
s te r  w ypłacił 2.650.000 fr. ork ie­
s trz e  i pei*śonelowi hotelu./ Pew na 
ftancerka ,i .pew ien artysta  rew iow y 
otrzym ali od  n«egov milion fr.

len daSej v  las, 
tyra więcej drzew 

N a 125 s tr. raport mówi o k ilku  
m ilinrdach: w 1945 i 1946 r. rozwią 
zano szereg jednostek wojskowych.

• Pozostałe z likw.idacjł fundusze nłe 
w p ly n ^ y  z t pow rotem  do ekarbu 
•państwa. Na str. 146 i dalszych — 
m ow a już  o setkach miliardów. T u  
chodzi o t. zw. specjalne w pływ y i
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j w ydatki pozabudżetowe. Trybuna! 
d la  przykładu w ybrał 10 pozycji. W 
sum ie wykazyw ały' one na  dzień 1 
grudnia 1947 r. de£(cyf 087 m iliar- 
dów. J a k  mówią Francuzi „l^appetit 
vfent en  m angeant" —: apety t w zra 
sta  podczas je.dzenia.

Z arekw irow ano cęłe składy wyso 
kogatunkow ycb .win i likierów, wiel 
kye ilości garderoby m ęskiej i„. 
dam skiej, jedw abną i koronkową 
bieliznę, wreszcie wiele rzeczy któ 
pe świadczyły o zainteresow aniach, 
m ało lub nic nie m ających wspót- 
nego z prowadzeniem  operacją w o­
jennych ?i wyzwalaniem  Francji. Ża 
te rełcwizycje sk arb  państw a w ypła 
cii już ponad 3 m iliardy  franków . 
vo u in , M ich elei,
Frenay, DSethelm...

•Raport n ie wym ienia naaaw^sk. Ga 
zety jednak cytu ją  de G aulle^, F e ­
lis a  Gouin, Mischelet'a, H enri F re- 
nay*a, Diethelm*a i w iele innych.

Oczywiście w  zasięgu spraw iedli I

Kochani Rodzice!
f la r a iz c ia  mam 

preu/aziu/eao

T ^rz ijya c ia L a " \
tygodnik ilustrowany
dla starszych dzieci

składa gorące podziękowanie In s tru k to rce  P ie lęgniarstw a Ob. PRYBYS 
W Incentynie, w szystkim  W ykładow com  oraz Instruk to rkom  pielęgniar- 
skiej Szkoły P . C. K, Ob. Szlem ing e r W ilhelm inie I Ob. M irackiej J a d - ! 
w idzę za t ru d  i  p racę  włożoną w  przygotow anie do Państw owego Egza­
m inu P ielęgniarskiego. '  565 J

LONDYN (PAP). A gencja Reute­
ra  donosy że oddziały chińskich 
w ojsk ludowych, liczące okoio 200 
■tysięcy żołnierzy, po przekroczeniu 
rzeki Hwai, ^posuwają się  n a  połud 
n ie w  k ierunku  Nauk^uu. Na wielu 
odcinkach chińskie  w ojska ludow e 
osią^uęly północny brzeg rzeki 
Y&ug -Tse-Kiung,

C zan g -K ai-$zek  oczekuje
NANKIN. Rząd K uom intangu w y 

znaczył ,5-osobową delegację, k tó ra  
m a naw iązać rokow ania z dowódz­
tw em  ch ińskich  w ojsk  ludowych. 
N a czele tej delegacji m a stanąć b. 
am basador chiński w  M oskwie — 
Szo-Li-Tsi.

Rozgłośnia chińskich  w ojsk  ludo 
w ych w  kom entarzu, poświęconym 
spraw ie wycofania się Czang-J&ai- 
£>zeke? podkreśla, ,ż® Czang-Kai- 
Szek n ie  o g ło s i ofic ja ln ie  o  sw ej 
rezygnacji ze stanow iska prezyden­
ta. Oznacza to najwidoczniej, iż

P z ł e d r i c l m o  H i t l e r a

LONDYN (PAP). Żołnierze arm ii 
.holenderskiej w  Indonezji w yjaw ia  
,ją  w  sw ych lis tach  do  rodzin w  Ho 
i landft szczegóły to rtu r, jak im  podda 
i w ani są  jeńcy  indonezyjscy w  celu 
l w37dobycia od nich zeznań i hifor- 
im acjl. T reść niektórych z  ty ch  SU 
'stów , k tó re  ogłoszono w  Holandii, 
O publikow ał londyński „Daily W or- 
|ker*. Dziennik podkreśla, że treść 
jlistów przypom ina niem al dosłownie 
jHsty, jakfe wysyłali do rodzin w  
I Niemczech . hitlerow scy żołnierze ż 
(Ukrainy i. B'iałorusi. 
i Żołnierz holenderski w  lifcie do 
(swej m a tk i piszę: „M amy tu  wieilu 
i jeńców, k tó rych  to rtu ru je  ,się w  
sstraszny sposób. Ostatnia m etoda po 
[lega n a  użyciu jak ie jś  maszyny eiek 
ptrycżnej. F ilip , k tó ry  -chodzi czasa- 
|in i popatrzeć, mówi, że tw arze tór- 
,turowanyć]b są  wykrzyw ione na sku 
itfek kurczenia się mięśrff. Po  to rtu - 
irach jeńców  ^y sy la  się w te ren  z 
! patrolem  w ojsk, gdzięm uszą oni w sk a  
zać jakie osoby i jacy ludzie współ 
p ra c u ją  z pow stańcam i w  górach* 
Ludzie ci są  następnie aresztowani, 
a  dom y palone. Jeńcy  po w ykona­
niu  narzuconych im ,. z a d a ń s ą  za-

P o d z ię k o w a n ie
I wojewódzki Kurs pielęgniarski we Wrocławia
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M iędzy g ó rn ik a m i,

Wrzask zbrodniarzy <
nie zagłuszy sumień

DOWODY n a  to, że monopoli­
ści am erykańscy m ają  n ie ­
czyste sum ienie są  zby t o- 
czywiste. Znane są  od daw ­

na ich obłudne m anew ry, zm lerza- 
i jące — przy  pomocy kłam stw , osz­

czerstw, przew rotnych in tryg  — do 
odwrócenia uw agi opinii od zbrod­
niczej polityki, prow adzonej we 
wszystkich częściach św iata.

Fakt. że Stany Zjednoczono rzu ­
ca ją  15 m iliardów  dolarów  rocznie 
'na zbrojenia; że pod obłudną n a ­
zwą pomocy n a  odbudowę Europy 
rzucają dalsze miliony na  uzbroje­
nie Europy Zachodniej; że .m iliardy 
dolarów w  postaci m ateria łu  w ojen­
nego w ysyłają  z A m eryki do Chin, 
Grecji, Turcji, Iraku , na  półwysep 
Malajsłd, w yspy Indonezyjskie; fałd 
te  to bezproduktyw ne rzucanie ol­
brzymich sum  pow oduje pogarsza­
nie się  w arunków  bytu* szerokich 
mas p racujących w  Stanach Z jed­
noczonych wzbogacając m agnatów 
przemysłu i  handlu — wszystko tc 
trzeba w  jak iś  sposób zakam uflo­
wać, uzasadnić, uspraw iedliw ić. Bo 
ludność k ra ju  rozgorycza się i o- 
burza.

Więc spreparow ano oskarżenie « 
'jibrodnie przeciwko tym , którzy o* 
Iw a n ie  p ię tn u ją  w szystkie han ieb­
ne m achinacje kapitalizm u, prze­
ciwstawiającego się  dążeniom  dc 
ugruntow ania pokoju światowego 
przeciwko tym , którzy w  pragnieni< 
utrzym ania pokoju, w spółpracy z< 
wszystkimi pokój m iłującym i nąró< 
darni postaw ili sobie za cel życia.

„Zadaniem  organizacji — czytams 
w statucie  kom unistycznej partii 
USA, zatw ierdzonym  przez wladżę 
federalne St. Zjednoczonych — jesl 
ochrona Interesów  i  potrzeb klasj 
robotniczej i ludu  St. Zjednoczo- 

obrona i szerzenie demokra* 
, v naszym  kra ju , uniemożliwię* 

■ tu, głoszeni* 
z  ostatecz 

nią naszegt 
w gospodar 
ewności ju ­

ch miliom  
są  źródłeu 

milionów 
ludzkość: 
bronią o 
w  walet 

Wyzysku, stoso 
..apltallzm.

. 4  tych  zasad, podważał: 
odżegaczy w ojennych. Posta- 

-- więc zniszczyć niebezpiecz*
-U d la  swych in teresów  ludzi; rzii 

cają więc na obyw ateli, którzy n? 
®wej piersi noszą wysokie odznaczę- 
^ a  za bohaterstw o n a  polach chwa* 
łF, na gorących patriotów , walczą­
c e ! ;  o sprawiedliwość społeczną — 
najcięższe oskarżenia, w ytaczając in; 
proces o zdradę stanu.

Cały św iat potępił proces wyto* 
czony 1 2 -s tu  am erykańskim  przy. 
wódcom komunistycznym . Potępi! 
nie tylko dlatego, że oskarżonym  w 
osobach: W. Z. Foster, E. Dennis, H, 
Winston, J .  Gades, J. Williamson, 
3. S tachel, E. G. Thom pson, B. J 
Davls, I. Potash, G. Green, C. Win* 
te r  i  G, H all — grozi k a ra  pozba­
w ienia wolności. Potępił także d la ­
tego, że ów proces je st zbrodniczym 
atakiem  n a  najszczytniejsze ideały 
ludzkości, je s t szantażem  zastoso­
w anym  w obec m as p racujących A- 
tneryki przez monopolistów Wall 

r Street.
Św iat wie, że na  law ie oskarżo­

nych w inni zasiąść n ie podsądni lecz 
oskarżyciele. Bo ci, którzy są dziś 
tądzeni, ju ż  odnieśli zwycięstwo 
przed trybunałem  historii.

Ł. Nort.

Śl e p a  u l i c z k a ?
św ietna "pow ieść  czeskiego ar>fcora 

W acława Rzezacza 
ukaże się w

»Rzeczpospolitej«
w najbliższym  czasie.

iDziennik polityczno -  gospodarczy

»Rzeczpospolita«
•Wychodzi od 16 b. m. w  now ym  fo r. 
(siacie i  zwiększonej objętości. W -2 0

Wasze kopalnie - wasze pieniądze
Z  yaipiergcMe)

N ajsta rsze  
u lic e  W rocław ia

podnosił glos. Z  końca sa li zaczęto 
wychodzić. W pew nej chw ili mów 
ca zapytał, czy wszystko je s t jasne.

— N ic n ie  je st jasne! Gadajcie 
ludzkim  głoseml — odpowiedziano 
z sali.

W tedy z  pierw szych rzędów  w stał 
dyr. W ątorek. Jakże sym patycznie 
w ypadło przem ów ienię tego góm ika- 
dyrektora! Chociaż m ówił on  gw arą, 
mówił z sensem. Jego przem ówienie 
było krótkie. Powiedział, że jeśli 
będzie w iększe wydobycie, to będzie 
i  w iększa w ypłata, że now e płace 
pozw alają na  jedno i drugie: na 
w iększe wydobycie i  na większą wy 
płatę. „Bo to  w asz węgiel, wasze ko­
palnie, wasze pieniądze".

S g s r a w u  r o B is i c z e

fesewy w iosenne u jjessemsrae

ZJAZD pań stw o w ej a d m in istrac ji 
ro ln e j w e  W rocław iu  m ia ł zna­
czenie n iezw y k le  doniosłe w  p la ­
n o w an iu  naszej w iosennej 1 j e ­

s iennej k a m p an ii siew nej.
800 agronom ów , rep rezen tu jący ch  

w szy stk ie  w ojew ództw a, p rzed y sk u to ­
wało szczegółowo zagadn ien ia  zw iązane 
z b itw ą  o ch leb . Z ary so w ały  s ię  p rzed  
n am i ja k  n a jb a rd z ie j szczegółowe p lany  
tej w ażnej operac ji.

U chw ały  p o d ję te  n a  z jeżdzie s tw ierd za, 
ją , że  Je s t w y k o n a ln y  w  100 p ro cen tach  
n as tę p u jąc y  p lan :

ZASIEW Y W IOSENNE 
Tośliny zbożow e — 3.745.C00 ha
ro ślin y  okopow e — 2.050.000 ha
ro ślin y  przem ysłow e — 180.000 ha
ro ślin y  s trączk o w e i.  p as tew n e

— 1.830.000 h a
w arzyw a 1 In n e  ______ — 145.000 h a

R aźem  8.550.000 h a  
ZASIEWY JESIEN N E 

pszen ica *—* 970.000 h a
ży to  C- 5.000.000 ha
Jęczm ień  ozim y — '60.000 ha
rzep ak  ozim y 1 Inne_________ —• 100.000 ha

R azem  6.130.000 h a  
D la p rzep ro w ad zen ia  te j a k c ji p e rso ­

n e l państw ow ej ad m in is trac ji  ro ln e j w  
p orozum ien iu  ze Z w iązkiem  S am opom o­
cy C hłopskiej d o p iln u je , b y  rozdział n a  
wozów sz tucznych  został d o k o n an y  w 
te re n ie  w  sposób w łaściw y.

N astęp n y  zjazd  -dla podn iesien ia  s iły  
naw ozow ej g leb y  zaplanow ał budow ę 
25.000 gnojow ni, 12.500 o b ó r pogłębio­
n y c h  o raz  założenie  180.000 p ry zm  kom ­
postow ych. D la rea lizac ji  ty ch  p lan ó w  
zjazd  zażądał d o staw y  30.000 to n  cem en­
tu  o raz  6.000 to n  żelaza zbro jeniow ego. 
U rządzonych będzie  27 k u rsó w  in s tru k ­
torskich..

A K CJA  SIEW NA 
A kcja  siew na b ęd zie  w y konana  p rzez  

p e łn e  w yk o rzy stan ie  p ro d u k c ji n asien ­
n e j m ają tk ó w  pań stw o w y  ch 1 bloków  
n asiennych .

Dla zabezpieczenia  dosta teczne j p ro ­
d u k c ji n asio n  roślin  pastew nych , ro z ­
szerzona będz ie  u p raw a : łu b in u  p astew ­
nego, w y k i ja re j  1 ozim ej, kon iczyny

J * J J* ° J i
roślin wyniesie około 20.000 ha. ,

Postanowiono poza tym usprawnić j 
wykorzystanie tych maszyn 1 utworzyć j 
społeczne punkty czyszczenia nasion.' | 

Z b ig n iew  G ro to w sk i |

im m m m ;
Je iz y  G ard a  w M oskw ie1

O sukcesach .polskiego śpiewaka, ( 
Jerzego Gardy w Związku Radziee, 
kam pistze moskiewska ,p r a w d a ^  , 

— „W sali koncertowej dm. C zaj-, 
kowskiego w Moskwie odbył sie po-, 
żegnalny koncert znanego polskiego, 
■Śpiewaka Jeraego Gardy. |

Jest to artysta  dużej kultury. W,
programach swych moslklewirfcich kon^
certów, wyJocmał bardzo różnorodny^ 
repertuar — (klasyczne utw ory wokal • 
ne, popularne pieśni i  szereg arii 
oper. Garda rozporządza, silnym, dra  
matycznym barytonem i  wyro/bil ®o 
bie widocznie operowo — teatralną 
m anierę śpiewania. Porywająca, górą 
ca emocjonalność i dramatyczne przeje 
cie cechują styl jego wykonania.

W pierwszych dwu recitalach wy 
jątfloowe za interesowanie wywołało 

recita-tiyo i  pieśń Jon tka z opery Mo 
miuśzlki „Halka", ejnanej szeroko i  

cenionej w  Zwią«ku Radzieckim. Z 
■temperamentem pełnym mocy i  wy 
■razu odśpiewa! Garda wyjątkowo, 
trudną balladę z opery Meyerbeyerła  
,,AfrykankaM oraz a rie  Meyerbeyerfe 
z opery Th oma „Hamlet14.

Garda wspaniale wykonał arie 
Cascare * opery „Zaza* Leoncaveilla 
i a rię  Gerarda z opery ,»Andre Che 
n ler“ Giordana.

Z wyjątkowym zainteresowaniem 
wysłuchało audytorium polskich pieś 
ni i romansów, a prawdziwy zacbwyt 
wywołał artysta  przez włączenie do 
swego -repertuaru pieśni teompozyto 
rów  rosyjskich. (P)

W ro c ła w sk ie  la b iry n ty
1 " v  rzybysza, zwiedzającego Wro

| J  cław  po raz  pierw szy, cze- 
k a ją  nie lada  trudności: gdy 

J *  zaczepi pierwszego lepszego 
[przechodnia, py ta jąc  o położenie tej 
czy owej ulicy, w  ogrom nej w ięk­
szości wyp’adków  spotka się ze w zru 
szeniem  ram ion i  odpowiedzią: „Nie 
w iem". Analogiczną odpowiedź u - 
słyszy od zaindagowanego m ilicjan­
ta  czy konduktora  tram w ajow ego, 
i .Z arząd  M iasta próbow ał jakoś 
zaradzić tem u  brakow i orientacji w 
rozległym  mieście, w ystaw iając  tu  1 
ówdzie w ielkie plany W rocławia. 
Poniew aż Jednak o w ygląd i  stan  
tych  p lanów  m ało k to  dbał, s tały  
się już  one nieczytelne, a renow a­
c ji doczekają się zapewne dopiero 
przy  okazji now ej w ystaw y we Wro 
ęławiu.

Gdzie leży w ina? A ni po stronie 
przechodniów, an i naw et Zarządu 
M iasta. K tóż z  nas, „starych" w ro­
cław ian, o rien tu je  s ię  dokładnie w  
całym  m ieście? K to  wie, gdzie leży 
każda z k ilkuse t ulic, jak  się na  nią 
najlep iej dostać? O garnia -nas cza­
sem  uczucie zażenowania, gdy zapy­
ta  nas k toś na  ulicy o adres, a  my 
nie m ożem y go  wskazać. Odpowia­
dam y w tedy  zazwyczaj z głębokim 
przeświadczeniem , chcąc ukryć w ła­
sne zmieszanie:

t—* Ja nie tutejszy...

I A cóż dopiero, gdy w ypadnie za- 
! łatw ić jakąś  sp raw ę w  mieście! W y- 
! d a je  się czasem, że w e W rocławiu 
p rzynajm niej jedna trzecia jego 
m ieszkańców trac i k ilka  godzin 
dziennie n a  szukanie różnych insty ­
tucji. ,

Do naszej R edakcji codziennie na­
p ływ ają  stosy listów  od różnych o- 
sób, m ieszkających od k ilku  la t we 
W rocławiu, a zapytujących o  najpo­
pularniejsze" adresy , o najbardziej 
znane urzędy i  szkoły. P ragnąc  u -  
ła tw ić  czytelnikom  orien tację  i  od­
powiedzieć im  możliwie w yczerpu­
jąco; chw ytam y za słuchaw kę apa­
ra tu  telefonicznego i  dzwonim y na 
lewo i  praw o. N ieraz p a rę  ,dnl upły­
nie, zanim  zdobędzie się żądany 
adres.

Po  tym  przydługim  w stępie zmie­
rzam y do ostatecznych, konkretnych 
wniosków:

1) Należy jak  najp rędzej wydać 
obszerny in fo rm ator po  W rocławiu, 
zaw ierający spis wszystkich insty tu  
cjl, organizacji, szkół, lekarzy; ap­
tek  i sklepów. Inform atory  tak ie  
istn ie ją  w  innych m iastach, znacz-* 
n ie mniejszych, obszarem  od  Wro­
cław ia — 1 aż  dziw, że dotychczas, 
n ie znalazł się  u  nas n ik t, k to  by 
podjął się tego pożytecznego w yda w  
nlctwa.

Oczywiście Inform ator m usiałby  | 
być zaopatrzony w  p lan  m iasta  1

NAZW Y u lic  średniowiecznego 
W rocławia u rab ia ły  się stop­
niowo — w  m iarę, ja k  zary ­

sowyw ał się ch arak ter poszczegól­
nych dzielnic. Obok nazw , k tó re  
swe znaczenie b ra ły  od sąsiedztwa 
w ażnych Insty tucji, kościołów, klas* 
torów , najw ięcej w iąże się  z cecha­
mi, grupującym i się w  daw nej czę­
ści m iasta. U lic tak ich  w  niezm ie­
nionym  brzm ieniu  przechow ał W ro­
cław  zadziw iająco dużo, choćby 
wspom nieć tylko Szewską, B ednar­
ską, Nożowniczą, Kuźniczą, Rzeźni­
czą, Igielną, Blałoskórniczą.

N iektóre jednak  nazw y są d la na« 
już niezrozum iałe. T ak  je s t w łaśni* 
z u licą Pokutniczą, jedną z  n a jsta iv  
szych u lic  W rocławia. J e j nazw^ 
próbowano tłum aczyć między inny­
m i w  ten  sposób, że wzięła ona 
swój początek od pokutujących^ k tó  
rzy  d la  odkupienia swych w in  p rz e ­
byw ali na  klęczkach drogę od koś­
cioła M arii M agdaleny do kam ienna 
go k rucyfiksu  p rzy  klasztorze św. 
K lary  (obecnie- k lasz to r U rs z u la n *  
przy  p lacu  N ankiera). S praw ę wy­
jaśn iła  dopiero najstarsza  wrocław* 
ska księga ław ników  z  roku  134J* 
w ym ieniająca tę  ulicę jako  p latea 
renovatorum . ~

Okazało się, że pokutnikam i nazy­
w ano w  średniowieczu ludzi zajm u 
jących się napraw ą starych  rzeczy, 
głównie szewców -  łataczy: r  e n  o- 
v a t o r e s  -  c ą l c i o r u m .  Po rax  
pierw szy ci b iedn i rzem ieślnicy w y 
stępują w  statucie  ra d y  z roku  1303; 
zn ikają już  w  XV w ieku. Pokutniczą 
w  w iekach późniejszych zam ieszki­
w ali przede wszystkim  stolarze, kt4  
rzy  w raź z m alarzam i tw orzyli od 
1386 r. w spólny cech.

N iem niej ciekaw ie przedstaw ia 
s ię  problem  chrzczenia im ionam i 
tych  g rup  narodowościowych, k tó ra  
świadomie ku ltyw ując  swój język 
i  obyczaje, grupow ały  się zw arty ­
m i kom pleksam i w  pew nych dziel­
nicach. Były w ięc ulice: W alońska, 
R uska, Polska — nazwy, k tó re  Niena 
cy  skrzętn ie tuszowali, pokryw ając 
ich  sens innym i nazwami.

In te resu je  nas specjalnie ulica 
Polska, m ała, zagubiona dziś w śrótł 
ru in  zburzonej dzielnicy. N ikt ju t  
tu  nie m ieszka, bo  an i jeden  dom 
■fcle zachow ał s ię  w  stanie  możliwym  
do res tau rac ji. M ało k to  w ie o niej^ 
bo leży na  uboczu, w tłoczona w  ru ­
m owisko cegieł i  kam ieni, poza 
p lecam i zgiełkliwej h a li targow ej.

W ymienia ją  w spom niana ju ł  
księga ław ników  z 1345 r., jako  je - 
dyną ulicę Nowego M iasta, posiada 
jącą  nazwę. Nowe Miasto, dzielni­
ca założona przez księcia H enryka 
III, a w łączona w  obręb W rocławia 
w  r. 1327, m iała  zapew ne w ięcej u -  
lic, m im o to ta  jedna tylko: p la tea  
Polonicall je st w  najstarszych źród­
łach w ym ieniana i  ta k  często po­
w tarzana, że w ydaje  się  w  ty m  cza­
sie być główną u licą now ej dzielni­
cy.

T u  zatem  osiadła zw arta, świado­
m a swej przynależności narodow ej 
grupa Pojaków, trudniących się 
przew ażnie rybactw em . M ieli onł 
swój m ały, w  form ie krzyża zbudo- 

'w ań y  kościół pod wezw aniem  św. 
i Klem ensa, z polskim kaznodzieją, n a  
(którego u trzym anie  — jak  czytam y 
»— sporządono w  r. 1462 specjalny 
> zapis.
( Od w ieku XVI ulica je s t oznaczo- 
1 na  jako W ielka Polska, podczas gdy 
'dzisiejsza Frycza M odrzewskiego 
!.nazywa się  M ałą Polską. W pruo- 
, kdch jednak  czasach ta  d ruga  nazw a 
i zostaje zastąpiona Różaną (a póź­
niej jeszcze Sem inaryjną); ulicy 
Polskiej przysługuje jej. s ta ra  n a - 

1 zwa, p rzy  czym  m ów i się  też  o  niej 
'czasem  jako o ulicy Zm arłych (nie* 
w iadomo czy od cm entarza znajdu­

jąc eg o  się w  pobliżu kościoła św. 
K lem ensa, czy od  m ieszkania gra­
b a rz a /  lub  rem izy  karaw anów  po­
grzebowych).

W r. 1824 znilęa nazw a ulicy Pol­
skiej; w idać cegląna baszta była 
z jaw iskiem  nierów nie ważniejszym 
od g rupy  biednych rybaków  •p o l­
skich, zjaw iskiem  ta k  ważnym , że 
fak t Jej postaw ienia należało ucz­
cić poświęceniem  je j n ie tylko uH- 
cy, a le  i  plęćsetw iekowej tradycji.

D anuta H anulanka

skorowidz ulic. U łatw iłoby to zna­
komicie, sy tuację  w ielu  in teresan­
tom, k tó rzy  przybyw ają  w  sprawach 
służbowych do W rocławia na  dzień, 
a w  rezultacie  m uszą błądzić po 
m ieście k ilka  dni.

2) Należało by  przeprow adzić w  
m iarę możności, kom asację bardziej 
rozparcelow anych urzędów, szkół i  
instytucji, a  jeżeli ze względu na 
■warunki lokalowe je s t to  niemożli­
we, w  każdym  oddziale czy filii 
w ywiesić na  widocznym m iejscu ta ­
blice orientacyjne, oznajm iające do­
kładnie, gdzie znajdują  się. pokrew ­
ne instytucje.

.3) P rzy  dw orcach kolejow ych na­
leży ustaw ić duże tablice ze sche­
m atycznym  planem  m iasta, n a  k tó­
rym  w ym ienione byłyby najw aż­
niejsze insty tucje  i  urzędy.

4) Takie sam e p lany  należy w y­
w iesić w  tram w ajach , najpow szech- ( 
niejszym  środku lokomocji W rocla-j 
w ia. I

Uwzględnienie tych projektów , a j 
także dokładne obznajom ienie z pla 
nem  m iasta m ilic jantów  i  obsługi j 
tram w ajow ej — u ła tw i życie w ielu  | 
tysiącom  codziennych, cierpliw ych i 
klien tów  i  petentów , szlifujących! 
b ru k i W rocławia w  poszukiw aniu ' 
swojego b iura .

T rzeba szanować czas. N ie m am y 
go zby t wiele. (leg). .

NOWOŚCI »CZYTELNIKA*
T. BOROWSKI: — „KAMIENNY

ŚW IAT41. S tr. 143 cena zl 200.
Tragiczne upodleni* wlęinlów w  hltle 

rowsklch obozach oraz przejawy miesz­
czańskiej moralności tą tematem krót­
kich, jaskrawych obrazków, uderzają­
cych epickim spokojom ujęcia.
SŁO W O  P O LS K I^  N r  23 Str. ii

D ąbrow a Górnicza, w  styczniu

P OSZEDŁEM w  tow arzystw ie 
członków zarządu kopalni 
do Dom u G órnika, wzdłuż 
torów  kolejki, potem  tune­
lem, gdzie chlupotała w o- 

!da i  gdzie m oje m iejsk ie trzew iki 
k najbardziej ucierpiały. Spostrzegłem  
I w tedy, że długie, śchlapane bu ty  
>dyr. W ątorka, k tó re  w  jego gabine- 
rcie u rąga ły  jego dyrektorskiem u au- 
[ torytetow i, tu  okazały swoją p rzydat 
[ ność. Zdradzały one, że tem u górni- 
[kowi - dyrektorow i obca je st dbałość
0 au to ry te t, w ynikający z  zew nętrz- 

inego w yglądu, natom iast b liskie m u 
ije s t docenianie praktycznoścl, cho- 
Jclażby — butów .
► P rzy  furtce, k tó ra  zam ykała tunel, 
[pcha li się ludzie po kolei tak, jak  
[szli. Dyr. W ątorek zdaje się wszedł 
Ł przedostatni, ja  — ostatni. Nie czu- 
kłem się tym  urażony. B rak  e tyk i w  
i środow isku górniczo - dyrektorskim  
I zastępuje bezpośredniość.
p Z bezpośredniości w ypływ a zw ra- 
pcanie się górników  do swego dyrek- 
r to ra  w  form ie „słuchajcie W ątorek". 
jM oże dla inteligenckiego ucha form a 
'n iez b y t przyjem na, jednak  zmusza­
j ą c a  do zastanow ienia się. Ta form a 
( m a swoje głębokie źródło w e wspól­
n o c ie  środow iska górniczego. W y- 
j) klucza jakąkolw iek  służalczość i nad 
Uskakiwanie człowiekowi, k tó ry  
ć dzięki swoim talentom  — wszedł na 
£ wysoki szczebel aw ansu społecznego. 
{„W azelina" n ie m a tu  zastosowania, 
J ta k  jak  n ie m a ją  rac ji sposoby zdo- 
Obywania au to ry te tu  sztucznym  za- 
l  chow aniem  się lub  słowami, n ie  po­
dpartym i treścią.
^ M iałem  przykład  tego w  Domu 
i  G órnika. Dom te n  to  czerwono-czar 
^ ny budynek, jeden  z tych, k tó re  prze 
• w ażają w  D ąbrow ie Górniczej i  któ* 
J r e  nadają  m iastu sm utny charak ter.
J  W Domu G órnika odbywało się 

zebranie załogi, na k tó rym  m iała być 
4 om aw iana now a siatka płac. T em at 
v w zbudzał zainteresow anie, s tąd  tłok 
( w  w ielkiej sali, ozdobionej hasłam i 

propagandow ym i, nam alow anym i na 
J  czerwonym  płótnie.
{ N a sloganie, w iszącym  nad  prezy- 
id ia ln y m  stołem, k łu ł w  oczy. błąd
1 ortograficzny — modzieź w ypisano 
!• przez „rz" — i ten  w łaśnie b łąd  ła- 
4 godził dystans między salą, a  ok rą- 
fg łym l zdaniam i n a  transparen tach , 
f B ył on ta k  samo na tu ra lny , jak  ob­
c h o d z e n ie  się ze m ną, jako  z go- 
Jściem , po prostu  s tw arzał nastró j 
a szczerości.
} Nową siatkę  plac  om aw iał prele- 
(Igent, którego kom entarze roiły  się
► od obcych wyrazów. Z ebranie zgró 
l  m adziło ponad 1.000 górników. L u- 
fd z le  słuchali z uw agą, lecz w  m iarę  
f  przedłużania się trudnego przemó- 
jfwienia, zmęczenie b ra ło  górę nad  
\  ciekawością. P relegen t na  próżno

Wychodzący z  sali zatrzym ali się. J 
„Wasz węgiel, w asza kopalnia, w aj 

sze p ieniądza“ — oto słowa, k tó re j 
nadały  treść zebraniu. Potoczyło się 1 
ono do późnego wieczora szum nie i ' 
z życiem. G órnicy w ysuw ali r a d y 1 
popraw ienia wydobycia, w ytykali 
błędy, n ie szczędząc przy ty m  sló\*Ł. 
k ry tyki. Chwalono to, co słuszne, ga, 
ni on o to, co fałszywe. * |

Człowiekiem, k tó ry  nadal freść < 
zebraniu  załogi, by ł górnik dyrektor.* 

Po tak im  zebraniu widzi się g lę b - , 
szy sens w ysuw ania robotników  na 
stanow iska dyrektorów , i

Leo Petti. (



C!K c .iw m

N ie p r z y je m n e
Jesteśm y  w e W rocławiu w  tym* 

Szczęśliwym położeniu, że  n ie  od­
czuw am y zbytnio b rak u , spo tyka­
nych licznie w  innych  m iastach, b u ­
dynków  użyteczności publicznej zwa 
ay ch  szaletam i. Jak o ś  dajem y sobie 
radę, chociaż m am y ich w  m ieście 
ty lko  kilka.

„Przybytki** te , jako  że n ieliczne, 
ty m  bardziej zasługu ją  n a  ja k ą  tak ą  
opiekę, a  te j  bynajm nie j n ie  w idać. 
S tan  ich n ie jednokrotn ie  budzi duże 
sastrzeżenia, zw łaszcza pod w zglę­
dem  czystości. Skarży się np. jeden  
i  Czytelników , że po w yjściu  z  ta ­
kiego budyneczku p rzy  ul. S ta lina , 
—  rap te m  okulał, bo  ciem no tam  
było jak.... — tu  następu je  bliższe 
określenie  ciemności, k tó re  tru d n o  
pow tórzyć.

In n y  znów  zapytu je, dlaczego ża­
den z  ty ch  budyneczków  nie je s t o- 
ćwietlony. Np. dość im ponujący  sza 
le t n a  P lacu  Trzebnickim  oświetlo­
ny  je s t  jedyn ie  b laskiem  la ta rn i u- 
licznej, co zdaniem  korzystających 
z niego, je s t stanow czo za mało. A 
eieszy się on dość dużą popularno­
ścią, poniew aż w  pobliżu n ie  m a 
żadnych ru in .

In n y  z  Czytelników  skarży się  na 
uciążliw ą „inow ację“, w prow adzoną 
n a  P lacu  Solnym . Oto „podziemie4 
niew iadom o dlaczego, zam ykane je st 
ju ż  o godz. 19-tej. A utor listu  slusz 
n ie  zapytuje, c o 'm a  robić w rocła­
w ian in , k tó ry  znalazł się  „w nagłej 
potrzebie** o godz. 19,10 w  tak  ru c h ­
liw ym  m iejscu, ja k  P lac  Solny czy 
Rynek.

W ydaje się nam , że K analizacja 
M iejska, bo te j in s ty tu c ji podlegają 
t e  sp raw y, w czuje s ię  w  położenie 
w rocław ian  i  um ożliw i im  życie, r e ­
gu lu jąc  poruszone w yżej zagadnie­
nie.

Tuwicz.

Uroczyste zakończenie V-go etapy
* M ło d zieżo w eg o  W yścigu  P ra cy

W sali kina „Śląsk** odbyło się 
uroczyste zakończenie V-feO eta­
pu Młodzieżowego Wyścigu P ra ­
cy w skali wojewódzkiej, zorga­
nizowanego przez ZMP wespół z 
OKZZ.
_ W słowie wstępnym ob Kocon 
omówił w skrócie historię ogólno 
krajowego Młodzieżowego Wyści­
gu Pracy, do którego Dolny 
Śląsk włączył się dopiero w trze­
cim etapie. Nieliczna garstka en­
tuzjastów pociągnęła %a sobą mto 
dzież robotniczą. W IV-tym eta­
pie brało już udział 10 tysięcy 
młodych, a w V-tym 40.598 osób 
obojga pJci.

Było to  niejako praktyczne 
przygotowanie do czynu przed­
kongresowego, w ramach którego 
stanęło do rywalizacji 17.616 o- 
sób w 192 zakładach pracy. Obec 
nie młodzież pracująca, u ję ta  w 
nowe ram y organizacyjne, jakimi 
są brygady młodzieżowe, będzie 
nadal świecić przykładem całej 
młodzieży Dolnego śląska i nie 
zawiedzie pokładanych w niej 
nadziei.

Do prezydium uroczystości zo­
stali powołani czołowi działacze 
ZMP, kilku młodzieżowych przo- 
downikćkW pracy oraz przedsta­
wiciele bratnich organizacji młot

A otainik wrocławski
Q  „Fotografia" odczyt prof. Witol 

da Romera na ten tem at odbędzie się 
dz<iś o godz. 18.30 w Polskim Towarzy 
atwie Fotograficznym, pl. Nankiera 7. 
Odczyt będiiie ftustrowany przeźro­
czami.

O  Tran dla dzieci. Wydział Ubez 
pieczeń.'. SporSeziiycli 'p rzy  OKZZ poda 
je  do wiadomości związków aawodo 
wyoh, rąd zakładowych d zakładów 
pracy, że Ubezpieczalnia Społeczna 
we Wrocławiu może dostarczyć dla 
dzieci - pracowników — tran, w cenie 
400 500 złotych za kg. Zamówienia
nadsyteć: ul. Nowotki 2, do biura 
naczelnego lekarza Ubezpieczalni, do 
dnia 31 stycznia.

Q  Załogi Państwowej Fabryki Fa 
jensów, Miejskich Zakładów Komuni 
kacyjnyoh, kolo PZPR przy Zw. Zaw. 
Rzemieślników Żydowskich oraz koło 
PZPR przy Miejskich Zakładach Wo 
dociągowo ę Kanalizacyjnych — wzię 
ły wczoraj udzie ł w odgruzowaniu no 
wej siedziby KW PZPR przy ul. Cy 
bu laki ego.. • Ogółem pracowało prze­
szło 1000 osób.

o  Delegatura Komisji Specjalnej 
przeprowadziła lotną kontrolę w  za

Ucaoh stwierdzono samowolne podwyż 
szanie cen za roboty krawieckie. Kra w 
cy cl będą surowo ukarani.

o  w  ydział Komunikacyjny Urzędu 
Wojewódzkiego Wrocławskiego, komu 
nikli] e: — ,,Poda je się do wi-adomoś 
ci, że zgodnie z zatwierdzeniem Cen­
tralnego U/rzędu Planowania, z dniem 
1 stycznia .wchodzi w życie na wszy 
stlkrch liniach autobusowych i  w ko 

muniflcacii towarowej, podwyżlka ta 
ryf, ustalającą nowe opłaty za prze 
jazd podróżnych i  za przewóz baga 
żu autobusami oraz za przewóz to 
warów pojazdami •ciężarowymi,’ jók 
również - nowe opłaty za wynajem sa 
mochodów. Bliższych infomacji co do 
nowych opłat przejazdowych, przewo 
zowych i wynajmowyoh. udziela za 
interesowanym* Urząd Wojewódzki. Wy 
dział Komunikacyjny oraz ‘przedsię­
biorstwa kon c es jonowe n  e “. — Zawia 
domienie powyższe, datowane. 19 sty 
cznia, otrzymaliśmy 23 stycznia.

o  ,,Muzyka na ulicy", po dokon<a- 
nydh zmianami tekstowych, grana w 
Teatrze Młodego Tyidża, cieszy vsię 
wielkim powodzeniem. . Dla świata 
(pracy, młodzieży j wojska przystugu

Wadach krawieckich. W wypad- [ ją. 50 procentowe zniżki,

K łop oty  f in a n so w e
u / r o c S a u s s k i e ą f o  o k r ę g u  l * Z Z

dzieżowych. Z kolei delegat Za­
rządu Głównego ZMP — Adam 
Światło wygłosił obszerny refe­
rat, dający obraz osiągnięć w dzie’ 
dżinie odbudowy kraju, w któ­
rej poważny wkład młodzieży 
jest niezaprzeczony. W drugiej 
części przemówienia prelegent 
podsumował wyniki V-ciu eta­
pów Współzawodnictwa Młodzie­
żowego oraz omówił rolę i zada­
nia, jakie czekają młodzież w 
dziele przedterminowego wykona 
nia planu trzyletniego.

Owacyjnie przyjęta przez zebra 
nych rezolucja nakreśliła dolno­
śląskiej młodzieży pracującej na­
stępujące wytyczne w pracy: 

podwoić wysiłki w • ramach pro 
dukcyjnych brygad młodzieżo­
wych,
przystąpić do budowania socja­
lizmu w  Polsce, 
umacniać sojusz robotniczo- 
chłopski,
dźwigać wieś polską z mroków 
ciemnoy i zacofania, 
oraz uczyć isię na doświadcze­
niach WKP (b) i Konisomołn. 
Drugą część poranku wypełni­

ło wręczenie 11-stu przodowni­
kom pracy wartościowych na­
gród, ufundowanych przez Za­
rząd Główny ZMP i Główny Ko­
m itet Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy.

Alojzy Adamski z Pafawagu 
(583°/o normy) otrzymał piękny 
odbiornik radiowy, Bronisław Mi 
stowicz z jeleniogórskiej fabryki 
„Chemik“ (306°/o) — stuprocento­
wy wełniany kupon materiału na 
ubranie, a kolega jego Jerzy My- 
szyński (305°% - aparat radiowy 
typu „Pionier*'. Przedstawicielka

płci nadobnej Genowefa Organi­
sta (216°/o), zatrudniona we wro­
cławskiej konfekcji, mogła wró­
cić do domu na nowiuteńkiej 
„damce“. Tadeusz Gołaś (178°/o) 
otrzymał kupon czystej wełny. 
Taka sama nagroda przypadła Ur 
szulr Tomaszewskiej, przodow­
niczce (16 l°/o) dzierżoniowskich 
PZPB. Michał Ożóg (144°/o) trak ­
torzysta z  państw, maj. Gniecho- 
wice otrzymał kupon czystej 

wełriy. Janina Szela (136*/°), pra- 
cowniczka wałbrzyskiej fabryki 
„Ceramika", dostała półkomplet- 
ną biblioteczkę. Jan Lenartowicz, 
chluba legnickiego „Dziewiarza" 
(295%) i Franciszek Dąbrowski, 
górnik z Wałbrzycha, otrzymali 
kupony ubraniowe, a Marian P i­
woński (175%) z „Ceramiki” — 
Wałbrzych został nagrodzony 
srebrną papierośnicą.

Odśpiewaniem hymnu młodzie 
żowego zakończono część oficjal­
ną. Część imprezową .wypełniło 
wyświetlenie filmu osnutego na 
tle życia młodzieży radzieckiej 
p.t. „Timur i jego drużyna".

T e a tru
T E A T R  W IE L K I, dżlś o godz.

„L ew  n a  p la c u "  —• przedstaw ienie 
za m k n ię te  d la  OKZZ.

TEATR MŁODEGO W ID Z A , u l .  BzeżnN 
cza 12 , d z iś  o  godz. 19-tej „M uzyka oa 
U licy" — k o m ed ia  m uzyczna .

FO TO PLAST1K O N , u l .  Św idn icka 54, 
w y św ie tla  codz ienn ie  od  godz. 9 — 21 
„D zisie jszy  E g lp t“ .

Kina
„ Ś L Ą S K "  — u l, g en . Św ierczew skiego 

67 ”  „E x p ress  M oskw a — Ocean Spo­
k o jn y ' 4 (radz.), w  d n . pow sz. godz. i j ( 
18, 20; w  n led z . od godz. 14; dozwolo­
n y  od l a t  t4.

Przed jubileuszem
W a c ła w a  Z d a n o w icza

W najbliższym  czasie Państw ow y 
T ea tr Dolnośląski obchodzić będzie 
jubileusz 35-lecia p racy  aktorskiej i 
reżyserskiej W acława Zdanowicza, 
k tó ry  w ystąpi w  „Słom kowym  ka­
peluszu** L abiche 'a  w  przeróbce Tu­
wim a.
• P ro tek to ra t n ad  uroczystościam i 
jubileuszow ym i objęli m in ister K ul­
tu ry  i Sztuki Stefan Dybow ski oraz 
w icem inistrow ie Sokorski i  Grosicki.

K o w e  k a d r y
p irzo ć l& t& B w ig ió s®  t - s i s g ie in ic t tM e B

S taran iem  Insp ek to ra tu  K u ltu ra l­
no Oświatowego Sp. Wyd. „Czytel­
n ik" odbył się w e W rocławiu trzy­
dniow y ku rs przodow ników  czytel­
nictw a. W ykłady obejm owały: b ib­
liotekarstw o, p race świetlicowe, za­
gadnienia b ib liotek pow iatow ych itp. 
W ykładowcam i byli: kierow niczka
Biblioteki W ojewódzkiej ob. Poczę- 
stow ska, w izytator d la sp raw  b ib ­
liotek szkolnych ob. M aria  W ladko- 
wa, ob. Pio trow ski i ob. M aksym o­
wicz.

Na kursie  urządzona została w y­
staw a książek w ydanych przez Sp. 
Wyd- „Czytelnik** i  inne insty tucje 
wydawnicze. Dużym zainteresow a­
niem  cieszyły się w ydaw nictw a 
„Wiedzy Powszechnej**. Na kurs. za­
proszono * rów nież przedstaw iciela 
KUK (K om itetu Upowszechnienia 
Książki), k tó ry . w  kró tk im  referac ie  
uw ypuklił znaeżenie tan iej książki. 
Uczestnicy ku rsu  otrzym ali, d ru k i i 
p laka ty  propagandow e KUK.

Z ku rsu  korzystało 39 osób.' „Kur­
sanci b ra li żywy udział W ' dysjkus- 
ją ę h .r ż y \y o  in teresow ali się poru­
szanymi: zagadnieniam i. Słuchacze 
rek ru tow ali- się, przew ażnig ze w si i  
m niejszych miejscowości. Dolnego 
Śląską. Byli oni na . p rzedstaw ieniu 
„Lwa n a . p lacu ,Vi/,:Śt^rąsznego Dwo- 
rij‘; w  Teatrze  W ielkim oraz  zwie­
dzili biblioteki wrocławski^.

Wyjaśnienie dyrekcji hotelu »Monopol«

iŁOWO POLSKIE Nr 23 Str. 4

W zw iązku z , naszą n o ta tk ą  ' „G ośc in ­
ność h o te lu  „M onopol1* — o trzym aliśm y  
z  d y rek c ji teg o ’ h o te lu  w y jaśn ien ie  w 
sp raw ie  w y n a jm u  nieopa4onego p o k o ju  
o b yw ate lom  b e lg ijsk im  p. Sztelm anow l 
z  żoną.

Z w y jaśn ien ia  tego w y n ik a , że w  h o ­
te lu  „ . M onopol" zn a jd u ją  się  d w a  p o ­
k o je  n ie  n a d a ją c e  s ię  w  zim ie do w y ­
n a jęc ia . W chw ili p rzy ja z d u  paAstwa 
S ż telm an 6w w szystk ie  pok o je  h o telu  
by ły  z a ję te  p rzez  u c z es tn ik ó w  Z jazdu 
Pań stw o w ej A d m in is trac ji R olnej. PP . 
Sztelm anom  w y n a ję to  p okó j N r 27, w 
k tó ry m  p o psu ło  się c e n tra ln e  ogrzew a­
n ie . O trzym ali o n i je d n a k  do d atk o w ą 
p ierzy n ę  od  «portiera .

K lien tem , k tó ry  o trzy m ał p okó j N r 85.

(będącys; w o w iele  Jgorszym  stan ie , n iż  
pokój p rzy d zie lo n y  * obyw ate lom  b e lg ij­
skim^, b y ł ob. S ch u b ert, s tu d e n t z Pozna 
n ia. Z am ów ił ón pokój u przedn io , udał 
s ię  n a  posiłek  do  rcs ta u ra c jl , a lcai'tkę 
m eldunkow ą w y p ełn ia ł d op iero  w  .chw l- 
11, gd y  państw o  Sztelm an p row adzili ro  
ko w an ia  o  pokój, tak  l t  .m ogło się  w y ­
daw ać, że  p rzy b y ł od  n ich  później.

P o r tie r  ob. W ota, 'k tó r y  pe łn ił s łużbę 
owego w ieczoru , m a o p in ię  b ard zo  d o ­
b reg o  1 • uczciw ego p raco w n ik a  i  n ig d y  
n ie  zdarzy ło  się, żeby  k to k o lw iek  z  go­
ści na  nl£go się  u sk arża ł. N ie m ożna go 
-ąbsolubnie o bw in iać  o jak iek o lw iek  kom  
b ln ac je  w  zw iązku z w vn»iec iem  pok o ­
ju  ob. S chubertow i.

W czasie ku rsu  obecny by ł dele­
g a t In s ty tu tu  K u ltu ra lno  O świato­
w ego z W arszawy ob. Rodziewicz. 
Na zakończenie k u rsu  przem ów ił do 
zebranych inspektor K u ltu ra lno  O- 
św iatow y Sp. Wyd. „Czytelnik** we 
W rocławiu ob. K arabanik . (ski)

K in o  «ŚL.\SK«
dziś p rem ie ra

P e łn a  h u m o ru  kom edia  w  k o lo rach  na**
- tu ra ln y c h

„Ekspress Moskwa — 
Ocean Spokojny**

P ro d u k c ja  rad z ie ck a  — W ersja  polska
P o czą tek  sean só w  1 6 — 18 — 20. W  nie­

d z ie lę  od  godz. 14.
D ozw olony o d  l a t  14. K  369

„ S C A L A " —  u l.’ M ikołaja  37 — „W  po­
goni za m ężem " (am er.), w  d n . powsz. 
godz. 16,15, 17,45, 20,15; \y '■ n ledz . od 
godz. 12,45, dozw olony od  la t  14.

K in o  »5CALA«
dziś i  codz ienn ie  zn ak o m ita  kom edia  

am ery k ań sk a

»W pogoni za mężem«
w ro lach  g lń w n y ch : G reer Garson, L au-  

ren ce  O liver.
P oczą tek  seansów  15,15 — 17,45 — 20,15.

W n iedz ie lę  od  godz. 12,45.
D ozw olony od  la t  14. ____________K  ?6ł

„ W A R S Z A W A "  — u l. F re d ry  16 — „Mon 
s ie u r la  S o u ris"  (franc.) — w  dn. 
powsz.- godz. 15,30, 17,45, 1 20; w  n iepż. 
od  godz. 13,15; dozw olony od la t  16.

„P o l o n i ą "  — u l. Ż erom skiego 53 — 
„N iep o trzeb n i m ogą o d e jść’* (ang.) w 
d n . pow sz. od godz. 15,30, 17,45, i  20; 
w  n iedz. od godz. 13,15; dozw olony od 
l a t  16 .

„ PIO N IE R “  — u l. S ta lin a  71, „U czennica 
l a “  (radz.), w  dn . pow sz. 15 i  17 (w 
n iedz. od godz. 10,30); P ro g ra m  A k tu ­
alności co d z ien n ie  o  godz. 19 — 20 l 
21 — T a jn ik i życ ia  p o d  m ikroskopem ; 
P ta k i  n aszy ch  szuw arów ; Bałw an 
.śnieżny.

t,T Ę C Z A "  ~  b l. K ościuszki 177 — „U r­
w is  Gaw roche'* (rfcd?.), w  d n . powsz. 
od  godz. 16, 18 i 20 ;v^ n ied z . o d  godz. 
14; dozw olony od  l a t  7. —

,J?A M A "  — P sie  P o le  — „M łodość “P o e -” 
ty “  (radz.), w  d n . ^iow sz. o godz. 19; 
w  n ledz . o d ‘godz. 16, 18 i 20. Czynne 
ty lk o  w  p ią tk i, sob o ty  i n iedziele , do ­
zw olony od la t  12.

N o cn e d p ż tirp  ap tek
P o d  „4 W ieżam i" — u l. D am ro ta  1 

„  „M urzynem 1* —  P l . ' Solny  3 
„  „ B o n ifra tró w 1* — T ra u g u tta  57 

„Aniołem** — Szczy tn icka  28

Akademickie Brygady Artystyczne
o d w ie d za , ś w ie t lic e  r©§i«>4nicze i  w ojsk ow e

ców na tym  poziomie jaki widzie 
lóśmy wczoraj.

Muzykę reprezentow ała pianistka 
Stelmachowicz, śpiew M ichotek, 
Turczyński, Joszkow ska (piękne pie 
śni bułgarskie) i Jan iak . H um or — 
Rewicka, Turczyński (znakomity 
zresztą w  Tecytacji Tuwimowskiego 
„Sokratesa tańczącego**) i Delikow- 
śka.

T e ą lr ‘posiada swój doskonały jazz 
prow adzony przez Ładkówskiego.

WTA urządza swoje wieczory, co 
sobotę w  sali stołówki na Zalesiu 
przy u l. W ojciecha z B rudzewa.

.Spełiuają one jeden z b. ważnych 
celów — d a ją  młodzieży akadem ic­
kiej ku ltu ralną i tanią ra jryw kę.

(Ost.)

S z k o ln e  Koła.
We w szystkich szkołach na te re ­

nie całego k ra ju  tworzone. są  obec­
nie pod opieką i kierownictwem  
nauczycielstwa, Szkolne Komitety 
„O dbudujem y W arszawę". Są to 
nowe ogniwa w  ogólnokrajow ej; ak ­
cji, k tóre  objąwszy całą młodzież 
9zkolną, s ta ją  się ważnym  czynni­
kiem  w spółdziałającym  z lerenov^y 
m i Kom itetam i Odbudowy W arsza­
wy, zarówno w  akcji zbiórkowej, 
jak  I propagandowej.

A kcja szkolna przyniesie odbudo 
wie stolicy poważne kw oty, na  któ  
re  złożą się drobne co prawjda, ale 
powszechnie w płacane składki mlo 
dzieży szkolnej, a ponadto, dzięki 
w łaśnie m asowości i ogólnokrajowe 
m u zasięgowi, ułatw i dotarcie hasła  
odbudow y W arszawy poprzez mło­
dzież do wszystkich rodzin w  Pol- 
sce.

N a w rocław skim  O kręgu Polskie I 
go  Z w iązku  Zachodniego ciążą o- 
grom ne obowiązki wobec tu te jszejj 
ludności autochtonicznej; Zw iązek] 
zdaje sobie doskonale j  nlch ^sprawę 
i przy  projektow aniu  planu p rac  n a  
•rok bieżący w ziął pod uw agę wśzyst 
kśe zagadnienia, grupu jąc  je  w  na* 
stępujących działach: społeczno-pb- I 
litycznym ,, ku lturalno  - oświatowym  
propagandy, Polonii zagranicznej £ 
gospodarczym.

Na realizącję. tego planu prelim i­
narz budżetow y okręgu przew iduję 
•kwotę 6 . milionów 600 tysięcy Zło­
tych. Ł atw o‘ je s t  zapotrzebow ać ta­
ką sUmę, lecz o. w iele trudn iej *ją 
zdobyć, tym  bardziej* ze źródła, na 
k tóre Zw«ązek liczy, - m og^ . w, pew ­
nym  stopniu zawieść { w ów czas vca- 
ły budżet straci’ równowagę;

Jak ież  to są 'ź ró d ła?  Składki człon 
kow skie m a ją  przynieść 600 tysię­
cy, im prezy 900 tysięcy i  wydawnie 
twa 500 tys. Poza tym  Związek li­
czy na subw encje w  kwocie po 1.5 
miliona złotych z Głównego Zarżą 
du P. Z. Z. i z '(jikw idatury  Miii. . 
Zfcem Odzyskanych .oraz na  1.600 
l>sięcy z W. R N.

W ydaje nam  się, że instytucje te 
powinny w najbliższym  czasie skre- 
ilfć wobec tut. oddziału Związku 
w i/je  stanowisko w tej sprawie, że

by nie było polem  ] przykrych nlespo 
dzianek....

Doświadczen;a  z roku  yubiegłego 
w ykazały, . że " fak tyczne . dochody 
Z.wiązku były o w iele (jiższe od pld 
nówanychj -co pociągnęło., za sobą 
poważne kom plikacje finansowe. 
In sty tuc ja  ó tak im  c h a rak te rz e ,'ja k  
P . Z. Z., nie pow inna stanąć wobec 
niemożności .w y p łacan ia  poborów 
pracow nikom , lub niedożywiahia z 
b raku  funduszów, w ychowanków je 
dynej szkoły, ’ prow adzonej przez 
Żw lązek w Jagniątkbw ie. A właśnie 
takie w ypądki m iały na naszym te- 
ręm e m iejsce w  ub. roku. ‘ (meh) |

Obec»y na w czorajszym  wieczorze 
W rocławskiego T ea tru  A kadem ie 
kiego rek to r U. i  P . Kulczyński o- 
świadczył, że szczerze w inszuje mło 
dym  artystom  Ich sukcesu artystycz 
nego" i życzy teatTOwi dalszego roz­
woju. D rugi gość w ieczoru, w ice­
przewodniczący MRN ob. Rozgórski 
k ilkakrotn ie notował nazwiska aii- 
torów , kompozytorów i w ykonaw ­
ców piosenek o  W rocławiu. Z apro­
szeni na wieczór W. T. A. dzienni­
karze  byli zgodni co do tego, że po 
-zióm wykonywanych utworów, a 
przede' ‘wszystkim cel w ieczorów a r 
tyslycznych, nie pozwala na ograni 
czenle się do suchych n o ta tek  sp ra ­
wozdawczych i że trzeba będzie do 
'tej;. Imprezy w rócić jeszcze raz  w, 
obszernych artykułach.
\G elem  m łodych aktorów  jest prze 

de wszystkim  stw orzenie Akademie 
■kich Brygad Artystycznych. Na bry 
gady takie dawno już czekają śwle 
tlice .ośrodków  robotniczych, zakła­
dów pracy i wojska.

K ierownik WTA Jerzy  M ichotek 
osiągnął rzetelny sukces artystycz­
ny, lym  większy, że w  jego zespole 
p racu je  nie kilku, a kilkunastu do­
brych wykonawców  i że wszystkie 
num ery były na bafdzo wyrówna 
nym poziomie.

Ze względu na to-, że głównym ce 
lem brygad  jest* upowszechnianie 
sztuki w śród szerokich m as jej od­
biorców, pozwalamy sobie na jedną, 
jedyną radę : Należało by zwrócić
większą uw agę na uaktualnienie sa 
tyry  społecznej reprezentow anej 
przez znakom itego konferansjera  W. 
Stefczyka. Poza tym  życzylibyśmy 
teatrow i, aby m iał w ięcej w ykonaw
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RnJtfęy ciąg wyfjrftnych podany hędzifl jutro

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw owych we Wrocławiu podaje do wia­
domości, że c a  zasadzie przepisu § 145 pj.t. 28 Regularnymi . Przewozów 
Towarów Kolejami Żelaznymi u*ruch omione zostende z dniem 1 lutego 
#m. terenie miasta Jeleniej G6ry Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe, któ- 
T&g# zada ni era będzie dostarczanie od biorcom do doanai lub składu, pod 
adresem  wskazanym w liście przewo zowym, wszelkich przesył-dk drobni­
cowych, a  więc expręsowych, pośpie sznych przyśpieszonych, pośpiesznych 
a  zwyczajnych, nadchodzących na  sta cje ‘ Jelenia Góra i Jelenia Góra— 
gaciłtód. , . > ..-o  ś$ H fi

-i i Przedsiębiorslw© to, na zlecenie na dawców, - będsfte -eówń-ież-  ̂dófto-nywafo 
.^5lwÓ3k$ fe(kiego rodzaju przesyłek z terenu miasta na w yz£j' ‘ws&ażane 
dw orce kolejowe i  zaiatwiaio na kolei wszelkie formalności, związane z  na. 
daniem przesyłek do przewozu.
/ Dostawa przesyłek do domu będzie się odbywać w dni powszednie od 
go«iz. 8-ej dó 20-ej. W dni św iąteczne dostarcza się tylko przesyłką eks- 

rpresowe, pośpieszne przyśpieszone i pośpieszne w czasie od godż. 10-e? 
'd o  14-ej.”
i Za wykonywanie powyższych czyn nośfci Przedsiębiorstwo będziie pobiera, 
ło opłaiy według taryfy, wywieszonej do wiadomości publicznej w  e k ^ed y - 
cjadh towarowych wymienionych st® cji. Taryfę tatką również zawsze bę- 
(łąie posiadał przy sobie pracownik przedsiębiorstwa dokońywujący od- 
iyóaki.
i Klienci Kolei, iktórzy n ie życzą so bie korzystać z  usług Kolejowego 

|Pirzedsiębiorstwa Dowozowego, mogą zawczasu, t.j. przed nadejściem prze- 
isyJki, złożyć o tym  odpowiednie ośwl ad czerw e na piśmie do odnośnej ekspe­
d y c ji -towarowej. Oświadczenie takie może być stałe j dotyczyć wszelkich 
'nadchodzących przesyłek.

» . łCzynności Kolejowego Przedsiębior sfcw« Dowozowego będzie wykonywała 
ifirm ^ C. HARTWIG S.A. Międzynaro dowi Ekspedytorzy Oddział Jelenia 
r^Gora, ul. 1-S-P Maja 3®, 33-OS.
| K-966 DYREKCJA OKRĘGOWA

KOLEI PAŃSTWOWYCH WE WROCŁAWIU

M is iu  s to la rsk i
wraz t  paroma

czeladnlkttffli
poszukuje V racy. W irysćy ptórwsźo- 
rzędni farihowcy z  k ilku le tn ią  p ra k ­
tyką. ^Zgłoszenia do „Słowa Polskie­
go** pod fa c h o w c y  stolarze*. 608

1
G ŁOSZENIA m m i

HANDLOWE

ZIOŁA LECZNICZE, w szelk ie  porady  
p rzez P o lsk i Z w iązek  Z ie la rsk i, Jelertia 
G ór#, Norwida' 17. K --3

M EBLE, kupno , sp rzedaż na dogodnych 
w aru n k ach , W roćław , B uska  20. 442

ZŁOTO — sre b ro  — zegark i 1 b iżu te ­
rię  k u p u jem y  po najw yższych  cenach, 
Je le n ia  G óra, 1  M aja 14. K-365

SREBRO każdą ilość k u p u je  Praccrwnla 
W yrobów  S re b rn y c h  J a n  Fedorow icz, 
W rocław , u l .  W ojciecha C ybulskiego 29.

556

OBLIGACJE Pożyczk i O dbudow y K ra ju  
k u p im y . P łącim y połow ą w arto śc i n o ­
m in a ln e j. W ysyłać zaliczeniem  poczto ­
w ym  W SPOLNOTA K rak ó w  P lac  W szyst 
k lćh  Ś w iętych  8. K - 1 W

SODĘ am oniaka lną , kalcynow aną, k ry ­
sta liczn ą  ( tak że  zanieczyszczoną) k u p u je  
W ytw órnia M ydła 1  P ro szk u  K ępno 
W łkp. K-21G

FILM OW E 16 m m  p rzy b o ry  zdjęciow e 
1 lab o ra to ry jn e  re flek to ry , żarów ki, 
sto ły  m ontażow e, różnojęzyczne książki, 
czasopism a film ow e k u p i „Z ew " J a ro ­
cin  poznańsk i. K-279

PA TEFO N e lek try czn y , p ły ty  1 taśm y 
dźw iękow e, p ły ty  angielskiego, k u p i 
„Z e w “ Ja ro c in  poznafiskl. K-260

SAMOCHÓD „W an d ere r"  4 cy lindrow y, 
lim uzyna- 4-drzw iow a, s ta n  b. dob ry , 
sp rzedam . Sępolno, u l .  P u g e ta  3, godz. 
16-13. 566

SOLIDNA osoba p rzy s tą p i do  is tn ie ją ­
cego p rzedsięb io rstw a. Z głoszenia: W ał­
b rzy ch  „Słowo Polskie** * po d  „ N r 10 '*.

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c . BKU S ied l­
ce, *jp4owód osobisty , praW o ^.azdy sa- 
m bch ., św iadectw o  szkolne, leg ity m acją  
ZZ i  o d c in ek  zam & dów anlti n a  nazw i­
sko  O rnoch S ta n is ła w  Legnica. K-344

ZGUBIONO lćg ltim \ac ję  PPfe, Iegityrńa 
c ję  Sam opom ocy CliłopskieJ, ąSietrykę 
śliibu  cyw ilnego t Icosclelnegó, oraz  
m e try k ę  u ro d zen ia  d z iecka  E lżbiety , n a  
n&zftlsko T fu b isz  K azim ierz , Ś tanisze- 
wo 112 pow . Je len ia  G óra. K  349

SKRADZIONO k siążeczk ą  w ojskow ą n r  
0991620, w yd . p rzez  R K 0  Bolć^awLec, n a  
hazWifiko Paśżfcoy^akl W itold, KoW ary, 
U nia L ubelska  88. K-376

ZGUBIONO ty tu ł  w łasności N r  re j. 
X/175 w y staw io n y  p rze z  Ućząd L ikw i­
d ac y jn y  w  W ąibraycfcu n a  nazw isko 
Jad w ig a  P e rń ach , Sollce Z d ró j, u l. 
K ościuszki 13. K-371

ZGUBIONO o d c in ek  zam eldow ania  na 
nazw isko B ezrąk  H en ry k , zam ieszkały  
B iedrzychow ice  G órne, gra. O polno- 
Z d ró j. K-368

SKRADZIONO dow ód  osobisty , o dc inek  
zam eldow ania, a k t  ś^ubu, zaśw iadczenie 
p a rty jn e , nazw isko C iu lak  M arla, W ro- 
Cław. 617

ZGUBIONO k a r tę  RKU, w y d an ą  p rzez  
RK U Rzeszów  N ow ak S tanisław . 582

ZAGUBIONO leg ity m ac ję  P P R  n r  391830, 
w yd. M ogilno, n a  nazw isko  W esołowski 
W incenty , Je le n ia  G ó ra . K-554

ZAGUBIONO leg ity m ac ję  Zw . Zaw . B iu 
row ych , n a  nazw isko  Szule  P la tr , J e le ­
n ia  G óra. K  353

ZGUBIONO k siążk ę  hand low ą w ra z  z 
do k u m en tam i, n a  nazw isko P ib e r T ade­
u sz  W d n iu  28 X49, w  d ro d ze  t  Z alesia 
d o  R ynku , łaskaw ego znalazcę p ro szę  o 
zw ro t za w ynagrodzen iem , B ałuckiego 
10. 575

ZGUBIONO dow ód ,o sob isty  n a  nazw i­
sko Rozalia R zesiow śka. 587

SKRADZIONO leg ity m ac ję : PPS , służ­
bow ą T e a tru  D olnośląsk iego  n a  nazw i­
sko W itu lan l B ronisław . 570

NA DW ORCU G łów nym  dn ia  17.1.49 r . 
sk radziono  leg ity m ac ję  tram w ajo w a N r 
000427 n a  nazw isko H a jp e l L eokadia .

677
W* CZASIE p o ża ru  spaliło  s ię  św iadec­
tw o czeladnicze na  nazw isko M arek 
Szczepan, W rocław . 814

UNIEW AŻNIAM  skradz ione  d o k u m en ty : 
5 o d c in k ó w  zam eldow ania, um ow a do­
zorcy, leg ity m ac ja  Zw. Zaw., k a r ta  0 - 
dzieżowa, K le rn ick i Ja n . 592

U n i e w a ż n i a m  k a r tę  r e je s tra c y jn ą  
RK U n a  nazw isk o  K uzlkow ski S tefan .

573

PObAD POSZL KUJĄ

ZA JM Ę się  dom em , w ychow aniem  •dziec 
ka , 'S am o tn e j osoby. Zgłoszenia: „S ło- 
\»o Polskie**, Je le n ia  G óra, pod  „ J .G .“.

K-350

GALW ANIZERKA z  d ługo le tn ią  p r a k ty ­
k ą  w  f irm ie  p rze d rto fe h n e j „W ahćen*1. 
w W arszaw ie, p o sz u k u je  p rac y  w  sWo- 
lm Zawodzie. B rzeg  D olny, U raska 16. 
B anaszek  N ata lia . 539

j ^ ^ ^ W O L N E ^ P ^ A D ^ ^ J

KSIĘGOW EGO! W Ą) obznajm ionego z 
p racą  b iu row ą, w ładającego  fów nle* ję^ 
^ rk ie m  żydow skim , p o szu k u je  od zaraz  
Ż ydow ska K o n g re g a c ji WyznanIOWa w e 
W rocław iu, W łodkow ica 9 478

POTRZEBNA pom oc do rocznego dziec­
ka , W rocław , M ariana B uczka 6-8 (bocz­
n a  S ta lin a), 526

STARSZA in te lig e n tn a  gospodyni zosta 
n ie  p rz y ję ta  d ó  dw ojga osób. L isty : 
„Czytelnik** L egnica, G rodzka 8-4, „R ze 
mieślnik**. K-345

STENOTYPISTKA z  dłuższą pTaktyką 
w zak ład ach  p rzem ysłow ych  poażukiw a 
n a  od zaraz . W aru n k i d ó b re . Zgłoszenia 
Osobiste lu b  p isem n e  d o  k ie ro w n ik a  A d 
m in ts tra c jl  Z ak ład u  tli. W ierzbow a 30.

K-3G0

KRAWCOWA potrzebna, dobra do do­
mu, Oraz _ umiejącą pracę na drutach. 
Oferty: „Słowo Polskie, Jelenia Gór a, 
pod „Wleń". K-J75
POTRZEBNA sam otna , in te lig e n tn a  do  
p row adzen ia  d om u p ry w atn eg o  z  go to­
w aniem . O fe f ty  k iero w ać  pod „Słowo 
P o lsk ie "  —  n a  Stałe. 9M

N A U K A
KONCESJONOW ANE k u rsy  k ro ju  d a m ­
skiego, d ziecięcego, b ie lizn y  now oczesną 
m etodą. W pisy: W rocław , T ra u g u tta  58.

587

LEK C JE języ k a  angielsk iego  udzielam  
tan io  — pod gw aran c ją . W iadom ość: 
W rocław , u l .  T ad . K oścluśżki 188 m . 14.

559

KORESPONDENCYJNE K u rsy  Języków  
O bcych, in fo rm a c ja , W arśzaW a, B racka 
18-26. K  171

SK U P * sk ó rk i k ró lic z e  1 dziczyzny. 
W rocław, u l. W incentego 16. K-353

SPRZEDAM  sam ochód  ciężarow y 4-ro 
tonow y M ercedes -  Ben z. S tan  siln ik a  
D iesel dobry . O gum ienie d o b re . W ro­
cław , w ieczo rk a  100-4. 613

SPRZEDAM  kred en s, u rząd zen ie  k u ­
chenne. W rocław , K ościuszki 180-81. 17 
do  31. 1 « . 598

MOTOR d w usetka i , ro w e r ' ta n io  sprze  
dam . K rzyk!, K rzycka  35 I  p ię tro . 568

ZGUBY, KRADZIEŻE
ZGUBIONO in d e k s , N r  1050 i leg ity m a­
c ję  O pieki Z drow otne j T ep e r Je rzy . 561

ZGUBIONO Książkę U bezpleczalhi S po­
łecznej n a  nazw isko M asiewicz W acław, 
Ż a rn ik i W rocław skie, pow . W rocław

591

ZAGUBIONO książeczkę w ojskow ą, o d ­
cinek  zam eldow anie, trz y  zaśw iadczenia 
lek a rsk ie  n a  nazw isko Żelazow ski K on­
stan ty , Jeżów , pow. Je len ia  Góra. K-352

ZAGUBIONO w yciąg  m etry k i, odcinek  
w ym eldow ania  n a  nazw isko  Szyszków- 
na W eronika, Czernica, pow. Lw ów ek.

K-351

UNIEW AŻNIAM  zagub iony  Indeks W SH 
nazw isko K aw lńska W anda. 588

UNIEW AŻNIAM  k a r tę  RK U m . W ro­
cław ia n a  nazw isko K rupow icz  Czesław .

606

UNIEW AŻNIAM  Zagubioną k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  bez n u m eru , w ydaną w  Oleś­
nicy , dow ód rep a tria c y jn y , o dc inek  za 
m eldow ania, książeczko w ojskow ą an­
gielską, na  nazw isko. O leksy  Stante>aw. 
Je len ia  Góra.' K-374

UNIEW AŻNIAM  k a r tę  ,TeJeśtraći!: RKU 
N r 508, w y d a n ą . w  S k ie rn iew icach  n a  n a  
zw lsko O w czarek  L eon, G łuszyca. Z^i- 
kow a - TS. - ' ,Y • • . v .j£w97jf

UNIEW AŻNIAM  k a r tę  rzem leśln ićzś N r 
R ej 325 z .  d n ia  1JTI.48. w y d an ą  p rz ć a  
p rezy d en ta  m iasta  W ałbrzycha n a  na-*r 
irwisko K lepńer, W ałbrzych, Lfmr.^ow- 
skfego 9. K-"370

UNIEW AŻNIAM  zgubione 2 dow ody toż 
sam oścl koni • N r  65026. 54981, w ydane  
przez S tarostw o P ow ia tow e vr Zgorzelcu 
na nazw isko O kulew icz S tan isław , zam. 
w  B iedrzychow icach  G órnych, gm . O- 
polno -  Zdrój.- K-309'

L O K A L E
PO SZUK UJĘ p iln ie  m ieszkan ia  trz y p o ­
kojow ego z p rzynależnośclam i. K oszty  
rem o n tu  zw rócę. W iadom ość: te l. 33-04 
W zględnie do  A d m in lśfrac ji ,,S łow a" 
pOd „S p o k o jn y ". 5-73

2 PO K O JE  z  k u ch n ia  odstąp ię . Z w ro t 
kosztów  rem o n tu . K rzyk i, K rzy ck a  35 
I  p ię tro . 559

PO SZU K U JĘ p o k o ju  p rz y  ro d zin ie  od 
żaraz»... .Wiadomość • • łiS low ojP o lsk ie^  .«pod 
„ ^ y b k o " .  . .k. " • v ...>586

ZA M IEN IĘ dwa pok o je  w  Centura jkSdf 
na Wj^pęłpCT. W asan k i ±4k> <omÓw»er:a.

dOrt-tSlewara-jpialtipiege-^TTod 
S^ehrf. ••‘••A’ !>«> 61S
ZAM IBNIĘ nvieśzkah5e ‘ 3-poko‘3Owe, kom  
fo r tp \y e -w  ścódm icactu na  2-pokojbW e 
z w ygodam i. Zgłoszenia „Słów b ’ P o l­
sk ie"  N r  102. • 615

ZGUBIONO dow ód osobisty , o dc inek  za 
m eldow ania  n a  nazw isko W nuk  Iren a .

ZGUBIONO odcinek  zam eldow ania, k a r  
tę  row erow ą, leg ity m ację  w ojskow ą 
w ydaną 1 p.p. W arszaw a, k w it zapłaty  
ryćzalftu podatkow ego n a  m iesiąc  s ty ­
czeń. k a r tę  T ejesttB cyińą  na  kon ia  na 
nazw isko B arto szk a  K azim icrzi W ro­
cław , N iem czańska - 1-1. 590

UNIEW AŻNIAM  zgubioną leg ity m ację  
N r  087, zezw olenie n a  b ro ń . zaśw iadcze­
n ie  ru szn lk a rsk le , zaśw iadczenie  u k o ń ­
czenia k u rsu  m ajs tró w  a rty le ry jsk ich  
n a  nazw isko  P am u ła  Józef. Uczciwego 
znalazcę p ro szę  o  zw ro t za w ynagrodze­
niem . „ ' 411

UNIEW AŻNIAM  o dcinek  w ym eldow a­
nia.. S tan isław  M alinow ski. 531

UNIEW AŻNIAM  zgub ione obyw atelstw o 
i odcinek  zam eldow ania  n a  nazw isko 
Gon<łzik A m alia. W rocław . 580

UNIEW AŻNIAM  zgubiony in d ek s  n r. 
001504 U ńfw ersy te tu  W rocław skiego, L i­
s a k  Ja n in a . 003

STUDENT m ed y cy n y  p o szu k u je  po k o ju . 
Zgł. „Słowo P o lsk ie"  pod „584". 584

DEUMELAND Em ilia zam ieszkała S zk lar 
slca P oręba, u l. S łow ackiego 9, p o szu k u ­
je  m ęża W alte ra  D eum elenda u r. 15.7. 
1886, o s ta tn io  przebyw ającego  w  S zk lar­
sk ie j P orebie , w  sp raw ie  rozw odow ej.

K-348

W OŁEJSZO B olesław a zam ieszkałego  o -  
s ta tn io  Jelen ia ' Górą, ifl. P ań sk a  20, 
p o szu k u je  w sp raw ie  rozw odow ej - żona 
W ołejszo M arla, zam . Je len ia  Góra.

K-877

PÓ SŻ U K U jĘ  ŚtanJsłaW a G ańcai’ca z  
dziećm i: J an c lą  1 B /onciem  z  Zhntie j 
W ody koło Lw owa. K to  b y  wied-ziął o  
Ich pobycie, p roszony je s t  o  w iadom ość 
z podziękow aniem : A gnieszka K ow al­
czuk. B rzeg, R ybacka 56-a'. K -357

1351

IkHoeMA Dmw
iiilcotlem  w ra z z p a tko  tm lk ie tn  W aredą zasta ftaw fa ją  stę  nad  

| sposobem  odsunięcia  Helia od  p . N in y . W sw o je  k ło p o ty  w ta je m -  
m c za ją  sze fa  I I  O ddziału, Jarca, k tó r y  p o  d o b re j ko la c ji postana­
w ia  .pom óc N ikodem ow i..; .

Nina wzięła dziennik i sama przeczytała wzmian­
kę. Była tym  przygnębiona.

. ■— Jak to nikomu dziś wierzyć nie można —f sen­
tencjonalnie powiedziała pani Przełęska. 

i — Ohyda —• wyrzuciła z siebie Nina —-  ludzie są 
johydnr, jedno wielkie bagnisko!
\ — No, nie trzeba przesadzać — rzekł krótko Dyz-
ł» a .

Zaczęła się rozmową o HeUu, przy czym prawie 
wszyscy przypomnieli, soMe rożne szczegóły z jego za­
chowania się, które od dawna wyglądały wysoce po- 
dąjrzanie.

Nina nie słyszała rozmowy. 'Myślała o tym, jak 
zły i fałszywy jest świat, jak bardzo w nim sama jest 
l  bezbronna, jak  nie przygotowana na niespodziewane 
ciosy, które mogą spasć z każdej strony.

Przyglądała się Dyzmie. Wełniste włosy, kwadra­
towe czoło, krótki nos, usta wąskie i ogromna, potęż- 

ina szczęka dolna. Tułów może przydługi i  rozstawio­
ne nogi.

— Zdawało by się zwykły człowiek — myślała —■ 
a jednak w tej pozornej pospolitości uderza jakaś sku 
piona, zaczajona siła, jakaś uśpiona moc,- ale celowo 
ukrywana... Nik... tnój Nik...

Była jakby zaskoczona tym, że ten poważny czło­
wiek z mądrym’ półuśrmećheift na twarzy, słuchający 
w milczeniu paplaniny tych ludzi, że ten mąż stanu, 
wielki* ekonóiMsfa, ten człowiek tak... Obcy, może nie 
obcy, lecz jakby jej daleki, jest jej Nikiern! No tak! 
Je j narzeczonym, wkrótce mężem, jest tym, który bę 
dzie odtąd kierować jej losem, życiem, który zapewni 
jej bezpieczeństwo, osłoni przed Wszelkim złem... O,

on to potrafi, jak  nikt inny. Jest jak  piramida na pu­
styni, której żaden huragan Jiie poruszy... Pan Heli 
też był prawdziwym mężczyzną, ale...

Wołała już o nim nie myśleć.
Podano do stołu. Toczyła się zwykła rozmowa 

o niczym.
Gdy po obiedzie na chwilę znaleźli się sami, szep­

nęła Dyzmie:
— Kocham, bardzo kocham.
.Wziął ją  za rękę i pocałował.
— Ńiku... Dziś pojedziemy do ciebie?
— A chciałabyś? — zapytał figlarnie.

Przygryzła wargi i patrząc mu prosto w oczy roz 
szerzonymi źrenicami wyszeptała:

— Bardzo, bardzo... bardzo...
Nieco zbladła, co już Dyzma Znał dobrze.
— Trzy dni — mówiła — nie byliśmy razem...

. - — Dobrze — skinął głową i  pomyślał: —- Oho, bę
dżie zajęcie.

Gdy wychodzili przed ósmą, Nina zapowiedziała, 
że idą do Opery. Ze śmiechem wyjaśniła Nikodemowi 
później, że dlatego wybrała Operę, że dziś grają ta ta 
„Ąfrykankę", która kończy?się aż po północy.

— Przebiegła jest twoja Nineczka, prawda?
—- Ho... hol...

Przeczekał, aż kroki Niny ucichły w bramie
i spojfzśł na zegarek. Była pierwsza. Zawrócił ku dol­
inowi.

Znajdował się zaledwie kilkanaście metrów od ka 
mieniey, w  której mieścił się bank, gdy ujrzał Mańkę. 
Stała oparta o latarnfę. Wyraźnie czekała na niego.

Nastroszył się. Chciał przejść, udając, że jej nie spo­
strzega, lecz zastąpiła mu drogę.

Czego? — warknął głucho.
— Nikodem... *
— Czego?!
— Nikodem... Nie gniewaj się... Ale ja  bez ciebie 

żyć nie mogę...
— Poszła wont! Pluję na ciebie! I  nie leź, ścierwo 

jedna, bo d  pysk rozwalę!
Patrzała nań przerażonymi oczyma.
— Ale za co? Za co, Nikodem?

(Dalszy ciąg jntro)
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P o  zu /r icręs^ M /fe  z  H u ttę  9 : 7

Pafnwag jesi w lidze bokserskiej
B o h a t e r a m i  m e c z u  cala óseaiJka
\ A /  MECZU największych ertiocji i radosnych dla Wrocła.wia niespodzia 
Y Y  nek,. Pafa-wag wywalczył aw ans do drugiej ligi. T eoretyczni, w ra­

zie porażki Zrywu (Łódź) z  H utą w Zabrzu, może zaistnieć nawet 
i możliwość decydującego meczu o pierwszą lagę. Cieszymy się jednak 
wywalc«onym, wielkim sukcesem wczorajszej niedzieli.

10 tys. widzów wychodziło z Hali Ludowej z uczuciem radości. Naresz 
cde nie było zwolenników Samorządowca, Pafawagu czy Gwaidii, a dzie- 
®jęeiotysięczuy sportowy Wncriaw!

Ligę wywalczy Id Wrodfewowi wszyscy zawodnicy, których widzieliś­
my w ringu, beż względu na to ozy zdobywała punkty, czy nie. W łaśnie ci 
niezaiani szerszej opinia sportow ej, z Dziubińskim i Pajdowskim potrafi­
li dać z siebie maksimum sił i ambdcji by przysporzyć klubowi dwa 
punkty. Są oni bohaterami dnia.

TRZY WALKI i 4:2 
Mecz z sympatycznymi, gośćmi roz 

poczęły przemówienia i wręczenia pa 
miątkowych proporczyków, po czym za 
ezął się ciężki bój o punkty.

Faska z miejsca ruszył na Loren- 
tczyka, który nie umiał dać sobie ra 
dy z szybko wyprowadzanymi prosty 
m i Fasld. Druga runda ma charakter 
nieomal wyrównany. Lorentczyk do 
chodził do wrocławianina coraz częś 
ciej trafiając często w korpus. Przez 
moment boimy się o wynik tej wa 
ki, a le  obawy te rozwiewa Faska 
wspaniale przeprowadzoną trzeciią 
rundą, którą wygrywar' co najmniej 
dwoma pu nktam i.

Wśród huraganu braw  Faska scho 
dzi z ringu, jako pierwszy zwycięzca 

Liczymy na punkty Czajkowskiego 
ze Stolpnym. jak  na Zawiszę. Pierw 
sza runda i część drugiej nie daje 
jednak 'wyraźnego efektu. Zabrzanin 
walczy zakryty, wypuszczając z poza 
gardy szybkie kontry. Czajkowski nie 
umie rozbić gardy przeciwnika i zdo 
być się na cios. Przy końcu drugiego 
starcia ' nie udaje mu się 'seria: która 
zapewnia mu rundę. W trzecim star 
ciu Czajkowski znów jest tym bokse 
arem., którego zna Wrocław. Szybki, 
agresywny i doskonały technicznie — 
wy giry Wa wysoko starcie i wa lkę.

. Jest* <k0 : c•;
' ? Popowsikil nie zawiódł - naszych o 

rim  opinii. WałczyJ szybko. • intelir 
g e n tę ię -iitp rze 5 ;.pjerwszą sundę pop 
suł dużo1 kdwir.Mrftlochowi. Drugk run 
da należy całkowicie do • gościa i ■ sę 
dzóa przerywa walkę, ogłaszając zwy 
cdęsftwo Matlooha przez t. ko. Jest~4:2.

SZCZEPAN I  DZIUBIŃSKI 
TO TRZY PUNKTY 

Szczepan obiecał nam w szatni pew 
ne 2 punkty i  zdobył je  w porywają 
^ej walce z Piegzą. Pierwsze rundy 
optycznie wyrównane, wygrywał na 
szym zdaniem minimalnie wrocławia 
nin. .Trzecie starcie należy do niego 
niepodzielnie i Piegza kończy mecz 
eupełnie wyczerpany.
•Dziubiński, młody bokser Pafawagu 

wchodzi między liny przy stanie 6:2. 
Wie, że zastępuje nieobecnego Sztol 
ca na którego liczono. Na szczęście 
ambicja tego chłopaka przynosi nfij 
wyższy sukces w jego karierze bokser 
skiej. Naszym zdaniem powinien on 
wygrać naw et przez dyskwalifikację 
swoją walkę z  Pałką (H), który do 
stał dwa upomnienia za nieustanne 
faule. Wynik remisowy, któTy dał 
Wrocławowi niespodziewany punkt — 
Jest nagrodą za' nieprawdopodobną

i wprost wytrzymałość i chęć zwycię 
stwa. Jest więc 7:3!

W wadze średniej, Polańczyk, drU 
gi junior Pafawagu, stoczył ambitną 
i zaciętą walkę z Galie. Wydaje sig 
nam, że z tego chłopca doprawdy tę  
dzie bokser. Sędziowie . słusznie przy 
znali zwycdę?two gościowi i protest 
widowni był zupełnie nieusprawiedli 
wiony.

Po tej walce stan meczu był 7:5 
i nadzieja na sukces w walce

KRUPIŃSKI — FOMULICKI 
Niestety, niezawodny „Wańka" tym  

razem walczył słabo. Przez pierwszą 
rundę czaił się czekając na cjoe j wpa 
dając na kontry. Liczymy na drugą 
rundę, a le  i te<raz nic się nie dzieje 

Rzecz inna, że Fomulicki bije nisko 
1 ciągle feuluje. Szdzia zwraca mu 
wciąż uwagę, ale nie daje  upomnie 
nia. Trzecia runda należy do Krupiń 
skiego, co zapewnia mu remis. Dla 
nikogo nie ma wątpliwości, że stan 
meczu będzie teraz 8:8.

Niespodziankę jednak robi Pajdow 
ski, na którego nikt nie liczył. Przez 
trzy rundy był minimalnie lepszy od 
Hofferka i ogłoszony remis, który 
jest olbrzymim sukcesem wrocławiani 
na zapewnia nam awans do ligi.

Publiczność wyniosła ambitnego bok 
sera na rękach do szatni. :r 

Sędziowali b. dobrze na punkty — 
Sfaby (Łódż)r Lewicki (Pomorze) i 
Urbaniak (Poznań). W ringu M ąci#  
je  w ski (Warszawa).

Pogrom w Bydgoszczy 2 :14
(tel. wł.). W meczu o wejście &6 Id 

gi Samorządowiec został pokonany 
przez Zjednoczenie (Bydgoszcz) i przez 
komplet sędziowski, który skrzywdził 
wrocławian co nejmniej w dwóch wal 
kach.

Wyniki: Żurawski wygirał przez pod 
danie się Kłobuchowskiego; Dy lak 

przegrał z Kowalewskm. Kurowski II 
uległ na punkty Kruży. Waluga zo 
s ta ł skandali czai i e skrzywdzony, w 
walce z Baranowskim, gdzie ogłoszono 
zwycięstwo bydgoszczanina, choć był 
on dwukrotnie na deskach.

Boguckiemu odebrano punkt w re 
musowej walce z .Wiklińskisn. Hor- 
boń nieznacznie przegrał z Sosnow 
skim, Cieówierz z Gnatem: i  Barbaro 
wicz ^poddał się w . trzeciej .rundżię 
dhyle.

Przed Samorządowcem stoi jeszcze 
jako ostatnia deska ratunku mecz z 
Lublin fanką we Wrocławiu, który od 
będzie sćę za tydzień.

Gwardia ) .-Budowlani 9 :7
B udow lan i s tra c ili  p u n k ty  m istrzo w ­

sk ie , bo zaw ied li n a jb a rd z ie j, renom ow a 
n i zaw odn icy : S ze te rlak  p rzeg ra ł z  Iw a ­
n ick im  b ęd ąc  4 razy  n a  d esk ach , a Czaj , 
k a  za ło b u ze rk ę  na  r in g u  został zdy­
sk w a lif ik o w an y  w w alce z K u ch arsk im . 
Poza ty m  Ł akom y (G) z io b y l  p u n k ty  
b ez  w alk i. C hm iel w y g ra ł p rzez  dyskw a 
lif ik a c ję  Ju rd eczk i; B ieńkow sk i p rzeg ra ł 
z G w ackim , Czechow icz z Jan u szk o , Na 
ta l i  z rem isow ał M ańkow skim , _a Je* 
(B) n ie  m ia ł p rzec iw n ik a. Sędziow ali 
Szw arc w  rin g u  1 M alińsk i.

YMCA i Juvenia sięgają po mistrzostwo
Czarni r o b ią  zaw ód , AZS tra c i punkty

M istrzostw a koszyków ki zb liża ją  się 
k u  końcow i. W czorajszy , tu rn ie j  n a c e ­
c h ow any  b y ł zawziętością- t  am bicją . 
W alczono o k ażdy  p u n k t, a n ie je d n o ­
k ro tn ie  k o sz  decydow ał o zw ycięstw ie. 
N a czoło k o szy k arzy  w ro c ław sk ich  w y ­
su n ę ły  s ię  Ju v e n ia  (braw o!) i YMCA, 
k tó ra  po k o n ała  AZS.- Szkoda, że  p u p ile  
w roc ław sk ie j p ub liczności C zarn i oddali 
v .o ., co Jest tym  przy k rze jsze , że  w ła­
śn ie  M KS C zarni u m ie li w alczyć Z sil­
ny m  przec iw nik iem  m im o b ra k u  szans 
n a  sukces.

W y n ik i w czorajszych  sp o tk ań :
YMCA — P io n ie r  47:28 (21:17). G ra ży­

w a 1 in te re su ją ca . N a jlepsi: Szym anow ­
sk i K ory  (YMCA) o raz  M ajew sk i z 
P io n ie ra .

K osze s trze lili: d la  YMCA Szym anow ­
sk i 23, K o ry  15, M uszyński 6, S trza łk a  
3, d la  P io n ie ra  M ajew ski 8, W alen tek  i 
N ik łacz  po 4, N ik lew icz 4, K aczm arek  3, 
Zuraw sk) 3, Isen k o  1.

S ędziow ali P re to r lu s  i  N oborczyk  — 
dobrze .

Ju v e iila  — P o d ch o rążak  37:31 (16:11).
Ju v e n ią  b y ła  lepsza tak ty czn ie  i .  tech ­
n icznie . -Kosze s trze lili: d la  J u v e n ii — 
K u ry lec  14, W róblew icz 14, T e rleck i 7, 
O lchow y 2, d la P o d ch o rążak a  — Siw icki 
13, S zum ow ski 4, R o tte r  7, P an icu la  7.

S ędziow ali P re to r iu s  i  Z ag ó rsk i — 
dobrze.

AZS — C zarni w a lk o w er 20:0.

P o d ch o rążak  — P io n ie r  37.-2J (14:13). 
G ra  bez ładna , a le  b . zacię ta  p rzy  czym 
P o d ch o rążak  b y ł n ieco  lep szy  tak ty cz­
n ie .

K osze s trz e lili :  R o tte r  12, Siw icki, JO, 
Szum ow ski 8, B ąk—3, Czechow icz 3, P a ­
n icu la  1 d la  P o d ch o rążak a . D la Pionie* 
ra :  W alen tek  S, K aczm arek  i  M ajew ski 
po 6, W asilew ski 2, Isen k o  1.

Sędziow ał Z agórsk i — zb y t łagodnie.
Ju v e n ia  — C zarni w a lk o w er 20:0.
YMCA *- AZS 48:39 (20:8) — g ra  żyw.a, 

— n a  d o brym  poziom ie. YMCA lepsza 
tak ty c z n ie  1 d y sp o n o w an a  strzałow o. 
AZS s łab y  kon d y cy jn ie , peebow y w  
strza łach . • ’

W yróżnili s ię ' — S trza łk a, K o ry  1 Szy­
m an o w sk i (YMCA) l S tro ń sk l, P op io łek  
o raz  P ie ch u ra  z A Z S-u.

K osze s trz e lili :  S zym anow ski 17, S trza ł 
ka  6, M uszyński I  i S z k u ra l p o  2 d ló 1* 
YMCA — S tro ń sk i 18, Po p io łek  11, P ie ­
ch u ra  10, D eru b sk i 3, Z w ierzań sk i 2 fil s  
AZS.

Sędziow ali d o b rze  — K asp rzak  z Po­
znan ia  i m g r  D am czyk. (sap.)

D ru ży n a  h o kejow a USA, k tó ra  re ­
p rezen to w ać  b ęd zie  S ta n y  Z jednoczone 
na  m istrzo stw ach  św ia ta  w  S ztokhol­
m ie, ro zeg ra ła  w  P ra d ze  to w arzy sk ie  
s p o tk an ie  z rep re z e n ta c ją  Czechosłow a­
cji, p rze g ry w a ją c  w  s to su n k u  3:5 (0:3, 
1:1, 2:1).

Ł y ż w ia rz e  ra d z ie c c y
n a  mśsifMosiĘM/ach ME u  r o p  tg

K om isja  o rg an izacy jn a  łyżw iarsk ich  
m istrzo stw  E u ropy  " w  jeźd -ie  szybk ie j, 
k tó re  odbędą  się  w  Davos, w  dn iach  
5 — lu teg o  b r., po d a ła  do  w iadom ości, 
że  w  zaw odach  w ezm ą p raw dopodobn ie  
u d z ia ł łyżw iarze radz ieccy . |

U dział d o skonałych  zaw odników  r a ­
dz ieck im  b y łby  n iew ą tp liw ie  b ard zo  a- 
tra k c y jn y  i. w p ły n ąłb y  w  dużym  sto p ­
n iu  n a  ogólne p odn ies ien ie  poziom u mi 
s trzo9 tw ..

Na p o d s taw ie  w yn ików , uzysk iw anych

w  zaw odach  k rajo w y ch , n a leży  p rzy ­
puszczać, że  łyżw iarze  rad z ieccy  s tan o ­
w iliby  g ro źn y ch  k o n k u ren tó w  d la  rep re  
z en tan tó w  p ań stw  sk an d y n aw sk ich .

T erm in  zgłoszeń u p ły w a  z końcem  
p rzysz łego  ty g o d n ia . O prócz Z w iązku 
R adzieckiego spodziew any  je s t  udział 
12-tu p a ń s tw : A u strii, A nglii, Belgii, 
Czechosłow acji, F in lan d ii, F ran c ji, H o­
lan d ii, N orw egii, S zw ecji, W ęgier, W łoch 
i S zw ajcarii.

G w iu w .U a  «— Z K S  6 : 3
m iejscu  zaw odnicy  GWiaz-

Atom —< P a la w a ą  II 1 2  s 4
R ozegrane v 2 W rocław iu zaw ody ' b o k - 1 W yniki tech n iczn e : (na pierw szym

sersk ie  o  m istrzo stw o  k la sy  B  pom lę-1  m ie jscu  zaw odnicy  A tom u), 
d zy  rez e rw ą  P a faw ag u  1 A tom em  z e ' W  w adze m u sz e j K alinow sk i zdobyw a
Ś w id n icy  zakończy ły  s ię  zw ycięstw em  
ćw ldniczan- w  s to su n k u  12:4.-

W alk i s ta ły  na  n isk im  poziom ie tec h ­
n iczn y m  a le  A tom  p o siada  ósem kę, k tó  
ra  p o  n a b ra n iu  sz lifu  r ingow ego  i tec h ­
n ik i  n a  pew n o  osiągn ie  lepsze  w y n ik i z 
s iln ie jszy m i p rzec iw nikam i.

G dyby  n ie  n ad w ag i Saw ickiego i O- 
l ich w ie ra , P a faw ag  zrem isow ałby  ten  
m ecz.

Kartka z Zakopanego
Za nadesłanie n am  pozdrow ień od 

zaw odników  sekcji boksersk iej ZM P 
B urza dziękujem y, życząc ja k  n a j­
lepszego wypoczynku n a  obozie .w 
Zakopanem .

Red.

Zamówienia na

dzienniki i czasopisma radzieckie 
w prenumeracie

7 * i-h »CZTTELNIKA«
w całym  k raju

<'$. WROCŁAWIU: Adm. W ydaw nictw : ul. O law sba 10/11, 
K sięgarnia  „Czytelnik", u l Nowotki 13. 

ira  ekspozytury: Je len ia  G óra  — ul. K onopnickiej 16-a, 

W ałbrzych, ul. M. i  S ta lina  2,

P renum era tę  można zam ówić rów nież przez w płacenie od- 
pov. .cdnlej kw oty na konto PK O  N r 1.8501 (In sty tu t P rasy  — 
W.Tfizawa, Frascatd 1), W -l

p u n k ty  v .o . z pow odu nad w ag i Saw ic­
k iego . W w ad ze  k ogucie j W itczak  zdo­
by w a -p u n k ty  w alkow erem  z  pow odu 
n ad w ag i O lichw lcra . W w alce to w arzy ­
sk ie j w y g ra ł pafaw agow iec.

W w ad ze  p ió rk o w ej M isio rek  w ygra ł 
p rzez  tJc.o , w  trzec ie j ru n d zie  'z  P ta ­
k iem . W w ad ze  lek k ie j K ęd ziersk i w y ­
g ra ł n a  p u n k ty  z Łobodą.

W  w adze p ó łśre d n ie j K ró l w y p u n k to ­
w a ł am bitnego  S tęp ińsk iego . W  w a­
dze ś re d n ie j M ackiew icz w ygryw a p rzez  
k.o. w  p ierw sze j ru n d zie  s. K aszew skim .

W  w ad ze  półciężkiej M iecznlk lew icz 
p rzeg ra ł p rzez  t.k .o . z Jan k iew iczem . 
W  w adze c iężk ie j’ P o la  p rze g ra ł p rzez  
t.k .o . w  p ierw sze j ru n d z ie  z M alarzem . 
S ędziow ali w  r in g u  S m yczyćsk l, n a  
p u n k tu  — W ielanow ski. (r)

»Polonia« bezdomna
Polonia Świdnicka — nasz 11-go li 

gowiec, została bez boiska. Admlnstra 
to r pięknego stadionu w Świdnicy ne 
myślił się w początkach stycznia za 
orać boisko, afby na wiosnę • zasiać 
trawę.

Tymczasem w drugiej połowie m ar 
ca rozpoczynają się rozgrywki n -e j 
Ligi.

^Polonia'* zmuszona będzie pierw 
szą rundę grać we Wrocławiu, albo 
w Wałbrzychu. „Brawo" — admini­
stracjo! (R)

Ż t i r ó w & f
przepalone kupuję. — O ferty  z Ilo­
ścią i ceną przesyłać: WARSZAWA, 
Jerozolim skie 11/12. R egeneracja Ż a­
rów ek Łeśniakowski. K-367

P ierw szy  m ecz f in a ło w y  w  ten is ie  stó 
łow ym  o  d ru ży n o w e  m istrzostw o  W ro­
cław ia ro zeg ran y  w  duże j -hali ZK S-u 
zg rom adził m oc w idzów , k tó rz y  n ie  za­
w ied li s ię  i p rzeżyw ali d u żo  em ocji.

W alkj. w  poszczególnych se tach  by ły  
nad zw y czaj z a ża rte  i s ta ły  n a  dobrym  
poziom ie. W rez u lta c ie  w y g ra ła  d ru ży n  £ 
G w iazdy, k tó ra  posiada b a rd z ie j w yrów  
n an ą  tró jk ę .

W yniki poszczególnych setów . (Na

p ierw szym  
dy).

O rm ian  — K u k aw k a  2:0 (21:12, 21:11),
S tach e l — W eńda 1:2 (1-7:21, 22:20, 18:21), 
B ień  — Feingó ld  2:1-, 15:21, 24:22, 21:10). 
O rm ian  — W enda 2:1 (20:22, 21:18, 21:12). 
StaChel — Feingold 2:1 (20:22, .21:14,
21:13), B ień  — K u k aw k a 0:2 (16:21,
16:21), O rm ian  — F eingo ld  2:0 (21 MS,
21:17), S tach e l — K u k aw k a 2:1 <18:21.
21:18, 21:6), B ień — W enda 0:2 (18:21,
17*21), [

Wydział Budowlany Jednostki Wojskowej 2786 
ZATRUDNI OD ZARAZ

5 in ż y n ie r ó w  b u d o w la n y ch  
2 in ż y n ie r ó w  in s ta la to r ó w  s a n .
1 in ż y n ie r a  e le k tr y k a
2 te c h n ik ó w  b u d o w la n y c h

W arunki do om ówienia. Zgłaszać się z dokum entam i do W ydziału 
Budow lanego Jednostk i W ojskowej 2786 W rocław  ul. P retficza  pokój 34?.

R-362

Ktokolwiek ma przeciwko mnie zarzuty o współpra­
cy z Niemcami podczas okupacji, proszony jest kie­

rować się do prokuratora w  Dzierżoniowie.
Iw aszenko Bazyli ve l Orłow ski Rom an zam ieszkały podczas okupacji w  
W arszawie ul. T am ka 33 A  m. 24, (Sklep M arszałkow ska 79) a  obec­
nie B ielaw a pl. Wolności 7. 571

lit dniu 14 M a  1949 1
pozostawiono w  tram w aju  N r 5 m ię­
dzy godz. 13—14 DOWODY F IR ­
MOWE na nazwisko Szydłowski P a ­
weł, W rocław, B arlickiego 15. Ła­
skawego znalazcę ' proszę o zw rot 
pod w yżej wym ieniony adres za w y­
nagrodzeniem . - 609

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
O K R Ę G U  D O L N O  Ś L Ą S K I E G O  

zatrudni od dnia 1 lutego 1949 r . :
2  in ży n ie ró w  b u d o w lan y ch  
lu b
2 te c h n ik ó w  b u d o w lan y ch  
z  u p r a w n ie n ia m i b u d o w la n y m i  
z dłuższą praktyką w Wydziale Budo­
wlanym Zarz. ZEODś we Wrocławiu

P odania w raz z' życiorysam i k ierow ać do W ydziału Personalnego 
Z arządu ZEODs, W rocław, P lac  Pow stańców  Śląskich 5. K-364

R edak to r Naczelny: S tanisław  Z ie n a h  F-18013 W ydawca: Sp. W ydawniczo -  OSwiatowa „Czytelnik"
A dres Redakcji 1 W ydaw nictw a: W rocław , uL Oław ska 10/11 — tel. R edakcji 27-55, tel. Wyd. 27-54. Red. Naczelny p rzy jm u je  w  poniedziałk i, środy l p ią tk i od godz. 12 do 13. 
S ek re ta rz  R edakcji codziennie od 11 — 13 R edakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. P renum era ta  z odbiorem  na  m iejscu 120 złotych m iesięcznie, z przesyłką pocztowo 135 zl, 

z odnoszeniem do dom u 170 złotych. PK O  W rocław N r V III 13-62. D ruk. Bp. W ydawniczo -  O św iatow a „Czytelnik", W rocław, ul. T. K ościuszki 19.


